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W kilku zdaniach...

Jestcśmv rejonem administracyjnym! Po
długim o!<rv :io ru dziei i zwątpień \ - o c i w  
końcu decyzję o ulokowaniu w Krotoszynie 
rujo''.u a dmis-trac ji państwowej. Nominację 
w ostatniej chwili otrzymał także; Pleszew.

7 sierpnia kierownikiem rejonu admini­
stracji państwowej w Krotoszynie mianowa­
no Krystiana Lepi ar/.a ze Zdun. B- i.a to 
jedna z pierwszych decyzji nowego Wojewo­
dy Kuli-kiego. Antoniego Piętka, wieża. Pięt­
ki u wica jest kaliszanlnom od i!-)io roku. z 
wykształcenia — inżynierem elektrykiem. 
Działał w Solidarności, więziony za przeko­
nania polityczne w okresie rządów Jaruzel­
skiego, później przewodniczący Komisji Re­
wizyjnej i\k->ZZ Solidarność.

3

Nasza gazeta otrzymała uznaniowe stypen­
dium Fundacji Obywatelskiej w Warszawie. 
Pozwoli ono z. pewnością na złagodzenie trud- 
i juści finansowych, z. jakimi się borykamy.

©

bfuiiie w.ionków dawnej Tajnej Sudal.cji 
Vi.".riań.>!dej z okazji ó()-lecia ślubów .-socr.iH- 
cyjjiycu. Zebraniu przewodniczył dr !:ab. A- 
io.;zv Alalyniak z Lodzi. Po mszy św. w koś­
ciele św. Jana Chrzciciela odb\ lo się wspól­
ne spotkanie, obiad i wspominkowe ognisko 
u Wary. Sprawozdanie z uroczystości. — w 
następnym numerze lirczzy.

e
Burmisirż Krotoszyna ma nareszcie za­

stępcę. Po wielu tygodniach dyskusji i 'Ocze­
kiwań. z dużymi oporami Rada Miejska wy­
brała na to stanowisko Juliana Joksia.

Na posiedzeniu Komisji Oświaty, Kultury 
i Kultury Fizycznej omawiano sytuację ka­
drową (jest dobra) i budżetową (jest zado­
walająca) w oświacie. Poruszono także pro­
blem;- związane z Krotcszanką oraz zabudo­
wą plomby u zbiegu Rynku i ul. Koźmiń­
skiej. Członkowie Komisji przekazali swoje 
diety na rzecz Schroniska bł. Brata Alberta 
w Pępicach SI. koio Przylesia.

(jur) (nis) (wjm)

Przed wybuchem wojny

W przedwojennej Polsce południowa gra- 
jrca naszego powiatu stanowiła zarazem gra­
nicę państwową. Okres poprzedzający wy­
buch wojny cechował wzrost aktywności 
mniejszości niemieckiej. Niemcy zasobni gos-

Pamiętny
wrzesień

podarczo i zrzeszeni w różnych organiza­
cjach zaczęli ..podnosić głowy” . Mnożyły się 
ekscesy, rozsiewano punikarskie nastroje, na­
silały się ucieczki młodych Niemców do Rze­
szy. Dziś wiemy, że niemiecki wywiad dzia­
łał bardzo sprytnie. W planach wojennych 
obu stron region nasz nie miał jednakże 
strategicznego znaczenia. Polski plan obron­
ny przewidywał jak najdłuższe powstrzymy­
wanie naporu wroga do czasu odciążające­
go natarcia sojuszników zachodnich. Wiado­
mo było z góry. że utrzymanie całego pasa 
granicznego jest rzeczą niewykonalną. Tak 
więc powiat nasz w założeniach polskiego 
planu obronnego należał do pozycji z góry 
straconych. Dla strony niemieckiej obszar 
ten także nie miał strategicznego znaczenia.

dokończenie na str. 5
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■ Wrzesień 1939 s 0  SB słów kilka
■ Kto mósjł zostać szefem Rejonu ?
■ Sport w skrócie ■ Witaj smutku
W CZYM RZECZ? Ano w tym. 
że wśród czytelników i sprzedaw­
ców mamy coraz więcej Przyja­
ciół. O wrogach nie pamiętajmy, 
wymieńmy lepiej tych, którzy na­
sza gazetę kolportują bezinteresow­
nie. Za DOBRE SŁOWO. Są lo: 
księgarnia „Ad Yivum” oraz skle­

py „DOM-ART”, „DOIVIINTEX ” i
„Sylwia” , usytuowane na kroto­
szyńskim rynku lub nieopodal. Pięk­
nego gestu nie zapominajmy... A  ko­
lejna edycje konkursu KTO SPRZE­
DA WIĘCEJ „RZECZY”? rozstrzyg­
nęły na su o ją korzyść Panie z kios­

ku nr 301 przy ul. Zdanowskiej.

Rozprowadziły 160 egzemplarzy, choć 
mogłyby i więcej. Cenna butelka 
szampana już po raz drugi wędru­
je w te same ręce. Gratulujemy i 
przestrzegamy — alkohol szkodzi 
zdrowiu...

(red)

— Panie Burmistrzu, jest Pan czło­
wiekiem Komitetu Obywatelskiego. Jak 
wiele zawdzięcza Pan tej organizacji? 
Czy ona określiła Pana politycznie, 
czy może tylko dała mandat radnego, 
a potem burmistrza.

— Na pewno z Komitetem czuję 
się związany. Na pewno Kom i te to­

to... Ale teraz chciałbym dowiedzieć 
się nieco o Pana życiu prywatnym. 
Czy jest Pan człowiekiem szczęśliwym? 
Czy był Pan dotąd człowiekiem speł- 
nicnym, czy może też czekał Pan skry­
cie na własny sukces?

— (znów zażenowany) Ma pewno 
w jakimś stopniu szczęśliwy 'ov-

osobą publiczną, biorąc jeszcze pod 
uwagę oczekiwania, jakie są wo­
bec osoby będącej na tym miejscu.

— Czym zajmuje się Pan poza 
pracą zawodowa? Jakie ma Pan za­
interesowania?

— Moje główne zainteresowa­
nie to na pewno ogród wokół do-

I wierze
Z M ikołajem Unickim  długiej rozm ow y na czasie

— ciąg dalszy
wi zawdzięczam to, że tu jestem. 
Uczestniczę we wszystkich jego s- 
potkaniach. Ale mam pewne oba­
wy w związku z ogólnopolską dys­
kusją na temat komitetów. Komite­
ty jeżeli mają istnieć, powinny być 
bliżej spraw lokalnych, bo w tych 
sprawach na pewno ludzie o róż­
nych orientacjach powinni się jed­
noczyć dla dobra miasta. Natomiast 
w sprawach wielkiej polityki mam 
wątpliwości, czy tę dotychczasową 
jedność utrzymamy. Najbliższe wy­
bory do Sejmu będą zdecydowanie 
inne niż poprzednie. Nie ma już. 
ustalonego przeciwnika, w obliczu 
którego się jednoczymy i odrzuca­
my na jakiś czas swoje odmien­
ności. Teraz trzeba będzie wygrać 
w  zupełnie innym stylu i każdy 
kandydat będzie musiał zaprezen­
tować jakiś program wyborczy. Do­
tychczas — trzeba to uczciwie po­
wiedzieć — nie opieraliśmy się na 
programach. Teraz będą one nie­
zbędne, a to musi w naturalny spo­
sób doprowadzić do podzielenia nas, 
ale podzielenia w sensie pozytyw­
nym, dla... dobra naszej ojczyzny.

— Czy widzi Pan w komitetach 
niezbędne zaplecze samorządów?

— Tak. Komitety powinny in­
spirować radnych, samorząd. Ale 
ważne jest, żeby bardziej popiera­
ły samorządy niż administrację rzą-

wą.
— Gdy przygotowywaliśmy w „Rze­

czy" mini-wywiady o kandydatach na 
radnych, pamiętam, że materiał o 
Panu był bardzo krótki. Bo Pan jest 
— jak mi się wydaje — człowiekiem 
skromnym i niezbyt chętnym do wy­
rażania własnych przemyśleń. Nie mia­
ło to zresztą większego znaczenia: 
tych kilka zdań zupełnie wystarczy­

łem, choć nieraz myślałem, że mo­
że przyjdzie taka chwila, kiedy spró­
buję czegoś większego. Na pewno 
o tym nieraz myślałem. Ale nie 
mogę też powiedzieć, żeby mi la 
władza — jak wspominałem na po­
czątku — zasmakowała. Przynaj­
mniej dzisiaj. Nie jest łatwo być

Rys. W ojciech Nadstawek

Tu urzęduje Burmistrz Krotoszyna

mu, na ile czas mi pozwala. Na 
pewno turystyka górska i na pew­
no to, z czego nigdy nie zrezygnuję. 
To było zawsze moim marzeniem 
i jakoś ociągałem się zbyt długo. 
To jest (t>auza) chór kościelny.

— Jak długo śpiewa Pan w chó­
rze?

— Bardzo krótko, bo od listo­
pada, od św. Cecylii. Mój pierwszy 
występ był właśnie na św. Cecylii, 
patronki muzyki kościelnej i śpie­
wu.

— Wiem, że jest Pan człowiekiem 
wierzącym i praktykującym...

— ...dla mnie wierzący człowiek 
to jest ten praktykujący, tak (pau­
za) musiałbym powiedzieć. Rozróż­
nienia tego typu właściwie nie sto­
suję...

— Czy w takim razie wiara odgry­
wa w Pana życiu decydującą rolę, 
czy poprzez wiarę ukształtował się 
Pan wewnętrznie?

— Tak, na pewno. I wewnętrz­
ne ukształtowanie, i na pewno mo­
je postępowanie wobec ludzi jest 
uwarunkowane wiarą.

— Czyli jest to element zupełnie 
nowy, bo o ile wiem, Pana czcigodni 
poprzednicy przed laty wieloma i os­
tatnimi byli ateistami, no powiedzmy 
z wyboru...

—- Nie chciałbym... Mogę tylko 
powiedzieć, że tak poważna zmia­
na w moim życiu zawodowym nic 
nic zmienia w moim życiu wew­
nętrznym. Kim byłem pod tym 
względem przedtem, tym jestem te­
raz i chcę takim pozostać.

— A czy linia polityczna, którą re­
prezentuje nasz rząd, linia bardziej 
rozumienia niż rozliczania, odpowia­
da Panu w całości?

dokończenie na str. 2
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Obrady Rady... (5)

Piąta sesja Rady Miejskiej w Krotoszynie (naz­
wa ta obowiązuje po nowelizacj. ustawy samorzą­
dowej) zwołana została na 8 s erpnia.

Na wstępie przewodniczący Marian Grząd­
ka udekorował w imieniu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej nadleśniczego Tadeusza Fi­
lipiaka Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzeni i Polski. Po ceremonii Rada zajęła się 
sprawami personalnymi. Burmistrz Mikołaj II- 
nicki zaproponował, aby powołano Juliana Jok- 
sia na jego zastępcę oraz Urszulę Tomaszew­
ską (wizytator w Wydziale Oświaty i Wycho­
wania) n ; sekretarza i Krystynę K;.: luźną (głów­
ni księgowa w Urzędzie Miasta) na. skarbnika 
gminy. Wszystkie trzy kandydatury, z pomi­
nięciem dyskusji, otrzymały akceptację Rady. 
Julian Jokś otrzymał w  głosowaniu tajnym 12 
głosów na 22 głosy ważne, natomi-st obie pa­
nie w głosowaniu jawnym otrzymały zdecydo­
waną większość głosów.

Maraton
R a d n y c h

Następnie omawiano sprawę budowy oczysz­
czalni ścieków. Kierownik wydziału gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej, Czesław Ossow­
ski, przedstawił informację o stanie budowy. 
Rozpoczęta w 1984 roku inwestycja kosztowała 
do końca ubiegłego roku 833,4 min zł (według 
ówczesnych cen). Na rok bieżący potrzeba 3,5 
mld zł, lecz gminy nie stać na taki wydatek. 
Wobec tego zaproponował 3 warianty dalszych 
działań, które wym aga ją mniejszych nakładów. 
Radny Stanisław Sekuła przedstawił opinię Ko­
misji Ochrony Środowiska po wizytacji na pla­
cu budowy. Stwierdził, że panuje tam bałagan, 
żadna inwestycja nie jest dokończona, zakwes­
tionował staranność i fachowość wykonani a o- 
raz prawidłowość nadzoru. W konkluzji opo­
wiedział się za kontynuowaniem budowy oraz 
za przekazaniem sprawy do zbadania przez NTK. 
Z tymi zarzutami nic zgodzili się przedstawi­
ciele generalnego wykonawcy i inwestora za­
stępczego. Po wysłuchaniu opinii Rada zadecy­
dowała, że budo-.7a będzie kontynuowana oraz 
sprawa przekazana do NIK.

W kolejnym punkcie naczelnik Urzędu Skar­
bowego, Ireneusz Durczyński, zapozn- 1 radnych 
z formami opodatkowania. Urząd pobiera po­
datki: obrotowy, dochodowy, rolny, od wyna­
grodzeń, od spadku i darowizn, wyrównawczy 
orasz opłaty skarbowe. Wszystkie pobrane pie­
niądze zostają w budżecie gminy.

Poprzednia Rada postanowiła niezgodnie z 
prawem, że zatrzyma do swojej dyspozycji 4,5 
mld zl, które należ; ło odprowadzić do budżetu 
wojewódzkiego. Wobec konieczności przekaza­
nia tej sumy do Kalisza Rada zmieniła uchwa­
lę o zadaniach inwestycyjnych. Prawdopodob­
nie do kasy miejskiej wpłyną ponadplanowe 
dochody, które w pewnym stopniu zniwelują 
powstałą lukę. Przy okazji omawiania tych 
spraw radny Jan Grz^ka stoczył batalią o przy­
dzielenie dodatkowych środków na remont i 
rozbudowę szkoły w  Swinkowic. Okazało się 
jednak, że potrzebnych pieniędzy nie ma skąd 
wziąć.

Rada powołała Komisję Praworządności (An­
drzej Kalinowski, Feliks Majchrzak, Stanisław 
Sekuła, Wojciech Szuniewicz) oraz zespół do 
spraw opiniowania kandydatów na ławników 
i członków kolegium do spraw wykroczeń. Uch­
waliła także miesięczną dietę dla przewodni­
czącego Rady Miejskiej, która będzie wynosiła 
40% średniej płacy w gospodarce uspołecznio­
nej, oraz ustaliła stawki za wydzierżawienie 
gruntów gminnych.

Wobec faktu, że krotoszyńskie PSL oraz sa­
morządy wsi Bożacin, Dzierżanów i Lutogniew 
wystąpiły o dokonanie rozdziału na miasto i 
gminę, Rada zajęła w tej sprawie stanowisko. 
Przy podzielonych zdaniach radnych ze wsi 
przegłosowano, by pozostawić miasto i gminę 
jako jednostkę samorządna.

W wolnych głosach wypowiadała się Krys­
tyna Nowak z Jasnego Pola. W swym emocjo­
nalnym i chaotycznym wystąpieniu wskazywa­
ła na rozgoryczenie wsi, która jest dyskrymi­
nowana przez miasto, a radni nie rozumieją 
wiejskich problemów. Wiceprzewodniczący MKK 
Solidarność Stanisław Rebelka wystąpił z za­
rzutami, że Burmistrz nie konsultował spraw 
personalnych z S i że Julian Jokś nie został 
jeszcze rozliczony ze swej dotychczasowej dzia­
łalności oraz, że w delegacji mającej reprezen­
tować krotoszyńską kulturę w Holandii znaj­
dują się nieodpowiednie osoby. Burmistrz od­
powiedział, że przeprowadzał konsultacje z ty­
mi. z którymi uznał za stosowne, a jego zastęp­
ca ostrzegł, że jeżeli nadal będzie szkalowany 
to odda sprawę do sadu. Na trzeci zarzut od­
powiedział radny Wojciech Szuniewicz. Stwier­
dził, że do Holandii jadą ci, klórzv dla kultu­
ry zrobili najwięcej, a pan Rebelka jest źle 
poinformowany przez dyrektora KOK, Janusza 
Ratajczak-'.

Na zakończenie radny Tadeusz Żmuda za­
proponował, aby w przyszłości sesja nie trwa­
ła dłużej niż 5 godzin. Chyba wszyscy byli po­
dobnego zdania, gdyż po blisko ośmiogodzin­
nym maratonie powszechne było uczucie zmę­
czenia.

(J.G.)

29 lipca 1990 r. grupa pielgrzymów (38 -j- 2) z dekanatu 
krotoszyńskiego wyruszyła z Krotoszyna i Zdun na trasę 
pielgrzymki po liczącym około l 1 tys. km Szlaku Maryj­
nym Fatima — Lourdes. Zakończenie pielgrzymki przewi­
dziano na 29 sierpnia.

Pomysł zorganizowania pielgrzymki do tych sławnych 
na całym świecie sanktuariów maryjnych, miejsc objawie­
nia Matki Bożej, zrodził się podczas pielgrzymki do Rzymu 
w 1988, odbywanej w ramach podziękowania Ojcu Sw. Ja­
nowi Pawłowi II za beatyfikację syna parafii krotoszyń­
skiej, biskupa Mich"! Kozaln.

Inicjatorem a. zarazem kierownikiem pielgrzymki jest

cja mówią same za siebie. Pielgrzymi odwie­
dzą absolwentów krotoszyńskiego liceum Pa­
nią Halinę Malińską-Będkowską w Wiedniu i 
Maksymiliana Hcrwicha w Bernie) korzystając 
z ich bezinteresownej pomocy i gościnności.

W przygotowaniu pielgrzymki kierownika 
ks. J. Orpla Wspomagali Stefan Dylewski i 
Stanisław Tyrakowski. Pielgrzymi rekrutują sic 
z parafii dekanatu krotoszyńskiego, głównie /. 
Krotoszyna, Zdun oraz Sulmierzyc. Wyruszyli 
w tak daleką trasę autokarem marki jelcz z 
krotoszyńskiej placówki PKS, który został od­

Na Maryjnym szlaku
proboszcz parafii św. Jana Chrzciciela w Zdunach, ks. Jan 
Orpel, którego będzie wspomaga! dziekan dekanatu kroto­
szyńskiego, ks. Laon Spaleniak.

Główne trudności w  zorganizowaniu pielgrzymki pole­
gały na uzyskaniu wiz aż do sześciu państw (Austria, 
Szwajcaria, Francja, Hiszpania, Portugalia i RFN). Dzięki 
wytrwałości i poświęceniu kilku uczestników pielgrzymki 
zostały one w porę pokonane.

Trasa pielgrzymki wiedzie przez obszar 10 państw Eu­
ropy. Pielgrzymi będą nocować pod namiotami, w klaszto­
rach. w polskich misjach w Taize, Fatimie. Lourdes, Pary­
żu. Wyżywienie organizują sobie we własnym zakresie za­
bierając żywność z kraju. Organizatorzy zaplanowali zaję­
cia na każdy dzień. Uczestnicy będą codziennie otrzymy­
wać informacje o kolejnym etapie pielgrzymki. Licząca ok. 
11 tys. km trasa jest przebogata, obfituje nie tylko w miej­
sca kultu religijnego, ale także w miejscowości historycz­
ne zc światowej sławy zabytkami kultury chrześcijańskiej 
i muzułmańskiej. Nazwy takich miast, jak Salzburg, Lo­
zanna. Carcasonne, Saragossa, Walencja, Sewilla, Fatima, 
Salamanka, Somosierra, Poitiers, Fontainebleau i Koblen-

powiednio przystosowany do ta.k dalekiej tra­
sy. Za kierownicą autokaru na zmianę zasia­
dać będą Jerzy Biszczak z Koźmina i Leszek 
Jokiel z Krotoszyna.

Na trasę pielgrzymki wyruszono z dziedziń­
ca Liceum Ogólnokształcącego im. I-I. Kołłąta­
ja w Krotoszynie o godz. 16.10, po czym udano 
się do Zdun, gdzie o 16.30 w kościele św. Jana 
Chrzciciela została odprawiona msza św. w in­
tencji szczęśliwej pielgrzymki do sanktuariów 
Matki Bożej w Fatimie i Lourdes.

Wszystkim pielgrzymom życzymy szczęśli­
wej podróży, dużo wrażeń oraz modlitewnego 
skupienia. Do zobaczenia na ojczystej ziemi.

sierpień 1990

Edward JOKIEL

Bo właśnie smutno zrobiło się na naszym Rynku po 
zniknięciu stąd wolnego handlu. Niepowtarzalną barwę na­
dawały Rynkowi atrakcyjne stragany j stroje naszych pań, 
które wprawdzie zagonione, ale zawsze urocze i w zgodzie 
z modą. Letnie słońce podkreślało wszystkie zalety i wady 
oferowanych towarów, których nie widać w mrocznych

Wita] smutku
czeluściach sklepów, a uprzejmość straganowych sprzedaw­
ców, niekiedy trochę stępiona upałem i zmęczeniem, sta­
wała się wzorem (nie zawsze naśladowanym) dla pracow­
ników handlu uspołecznionego. Konkurencyjność towarów 
i cen w stosunku do handlu sklepowego była rzeczywis­
ty..; dowodem na istnienie tego, co telewizja patetycznie 
określa mianem gospodarki rynkowej. Kto chciał, nóg! na­
uczyć się kupowania, czyli szukania najlepszych i najtań­
szych towarów. Kto nie chciał, narzekał na zróżnicowanie 
cen i bałagan - - ci właśnie, co tkwią jeszcze w starej, wy­
godnej dla siebie, socjalistycznej przeszłości.

Codzienne zainteresowanie ludzi tą formą działalności 
handlowej potwierdziło jej potrzebę. A tymczasem zarzą­
dzenie Pana Burmistrza zamknęło od 16 lipca br. Rynek 
dla handlu straganowego. Jednoosobowa decyzja przeciw wo­
li większości...

ciąg dalszy na str. 3

Kiedy z krotoszyńskiego Rynku przepędzono handel obwoź­
ny, postanowiłem dowiedzieć się, jakimi racjami kierowały się 
władze miejskie podejmując taką decyzję.

Myślałem,, żc odpowiedź uzyskam w Wydziale Handlu, 
dokąd też się udałem. Po przekroczeniu progu pokoju nr 
19 przedstawiłem się i wyjaśniłem cel swojej wizyty. I tu 
spotkała mnie wielka niespodzianka. Jedna z pań urzędni­
czek, zamiast udzielić mi wyjaśnień w sprawie przyczyn

K u p c y ,  
u rzę d n iczk i  

i ku ltura
zlikwidowania handlu obwoźnego w Rynku, tonem nic do­
puszczającym sprzeciwu zapytała: — A dlaczego niby miał­
by tam być? Dalej było podobnie. Dwie panie wyjaśniły 
mi, że Rynek jest wizytówką miasta i nie można pozwolić, 
aby był on zaśmiecany przez ludzi nic znających elemen­
tarnych zasad kultury. Dowiedziałem się również, że brak 
kultury cechuje także właścicieli prywatnych sklepów, któ­
rzy swoje śmieci wrzucają (bezprawnie?) do miejskich ko­
szy lub wręcz wyrzucają je na chodniki. Jedna z pań wy­
raziła tęsknotę za dawnymi, dobrymi czasami, kiedy to 
pracownicy uspołecznionych placówek handlowych sprząta­
li chodniki, a nawet do połowy jezdnie(?!).

Po tych wyjaśnieniach panie urzędniczki zapewne uzna­
ły, że moja krótka wizyta trwa już zbyt długo, i jedna z 
nich wyszła, a druga, wertując jakieś dokumenty, dała mi 
do zrozumienia, abym i ja wyszedł. Audiencja dobie"!-; 
końca. Tak więc nie dość, że nic otrzymałem odpowi-wi j 
na pytanie, z którym przyszedłem, to na dodatek pojawiły 
się nowe pytania. Gdzie znaleźć człowieka, który kiedykol­
wiek widział ekspedientkę zamiata joeą chodnik przed 
sklepem? Czy nowe już przyszło, czy też nadal czekamy na 
nowe... urzędniczki? Czy zasady kultury powinny obowią­
zywać tylko w handlu, a w  urzędzie już nie? Może ktoś mi 
odpowie.

Jan GRZYWACZEWSKI

Herb
Junosza

Spacerujących po krotoszyńskim parku in­
tryguje zapewne znak widniejący od niedawna 
na frontowej attyce pałacu Gałeckich, w  któ­
rym mieści się internat Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 2 w Krotoszynie. Znak jest herbem 
zwanym Junoszą. Dokładny jego opis odnajdu­
jemy w  Herbarzu polskim Kaspra Niesieckie- 
go, wydanym w latach 1839—1846 (t. IV, s. 51! ': 
Baran biały w polu czerwonym, w prawa tar­
czy ryłom sobą ol>rócoing, na zielonej murawie 
stojący, we krwi po boki skrwawiony, z roga­
mi na głowie.

Junoszą pieczętował się Franciszek Zygmunt 
Gałecki, fundator ratusza krotoszyńskiego (1689) 
i pałacu (1692-97), właściciel majętności kroto­
szyńskiej i miasta Krotoszyna. Franciszek Ga­
łecki generał — adiutant wojsk koronnych kró­
la Jana III Sobieskiego posłował po bitwie 
wiedeńskiej (1683) z darami królewskimi do ce­
sarza Austrii Leopolda. Pełnił różne funkcje: 
starosty bydgoskiego, kuchmistrza koronnego, 
kasztelana kaliskiego, kasztelana poznańskiego, 
wojewody inowrocławskiego (1699), wojewody 
kaliskiego (1703) i wojewody poznańskiego (1709). 
Żonaty był dwa razy. Po raz pierwszy z Kata­
rzyną Słoniewską i po raz drugi z Rozalią 
Dzieduszyńską. Miał jedną córkę Zofię Annę, 
która po śmierci ojca odstąpiła majętność kro­
toszyńską Potockim i wstąpiła do klasztoru W i­
zytek w Lublinie.

Wewnątrz budynku znajduje się tablica pa­
miątkowa Franciszka Gałeckiego i jego żony 
Rozalii z datą ukończenia budowy historyczne­
go dziś gmachu.

Julian ZIOBROWSKI

Z Mikołajem Unickim ...
(dokończenie)

— Jestem bliższy tej pierwszej niż drueiej. 
Nie jestem za rozliczaniem w stylu poprzedniej 
ekipy, która dawała zły przykład rozliczani;; 
się i nieliczenia w ogóle z ludźmi, z poszcze­
gólnymi osobami. Uważam rzeczywiście z;; do­
bre postępowanie tego rządu, że nic szuka ja­
kiejś zemsty.

— Wprawdzie powinieniem uczynić ło wcześ­
niej — złożyć Panu, Panie Burmistrzu, gratulacje 
oraz życzenia rozwiązania trudnych spraw stoją­
cych dziś przed Ojcem Miasta Krotoszyna. Chciał­
bym też dowiedzieć się, co — Pana zdaniem — 
powinniśmy zmienić w naszej gazecie, by stała się 
ona lepszą.

Wiele tutaj zmieniać nie trzeba. Jesteście 
blisko tych spraw, które są dla społeczeństwa 
najważniejsze. Może przydałoby się więcej in­
formacji — to jest do ustalenia •--- z działalnoś­
ci samorządu...

— Dziękuję za rozmowę.
— Może jeszcze jedno: prosiłbym żeby nie 

oczekiwać od razu zbyt wiele, bo naprawdę 
możliwości mamy ograniczone. Trudno będzie 
spełnić oczekiwania tych najbardziej potrzebu­
jących, co przeżywam bardzo mocno...

Rozmawiał Janusz URBANIAK
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iiias r ® s s t a s fu  eS^ć^
Jak co roku Pięinastoletni

absoiwenci szl-to  ł podstawo-
wy eh zastanowi się nad tym.
co robić dalej?. kiin zostać? W
ivr,.i roku do li.'jty stałych py-
tan doszło jeszcze jedno: czy
po ukończeniu szkoły dostane
plTicę? Jednak trudny wybór
/.OS tai dokonany od września
mliodzież uczęszczat do szkól.
W iiceum ogó Inokształcącym
w pierwszych kiasaeh naukę

Z zupełnie nowymi y.zmia­
ro mi wystąpiła w tym rozu 
dyrekcja szkoły zawodowej nr 
i. W jej muraeh uczyć s'e 
będą przyszli technicy wodni 
i laboranci. Nauka w techm- 
l:um ochrony środowiska trwa 
o iat i w tym roku zdecydo­
wało się na nią 30 osób. La­
borantami pragnie zostać 55 
osób.

Do Technikum Ceramiczne-

Poważne decyzje ośmioklasistów
pobiera 158 uczniów. Młodzież 
uczy się w pięciu profilach: 
biologiczno-chemicznym, hu- 
m a ni stycznym, matematyczno- 
-iizycznym, pedagogicznym i 
podstawowym.

W popularnym „Mięśnia­
ku", czyli szkole zawodowej 
nr 2 naukę podjęło 161 osób. 
Aż 110 z nich pragnie połą­
czyć swoje plany z przemy­
słem mięsnym (48 osób z tech­
nikum i 62 osoby z „zawodów­
ki"). Pozostałe osoby pragną 
zostać ekonomistkami i sprze­
dawczyniami. W Zasadniczej 
Skole Zawodowej nr 3 w Kro­
toszynie w  pierwszych klasach 
naukę pobiera 337 osób (jedna 
z najbardziej przepełnionych 
szkół w województwie). Szko­
ła ta kształci młodzież w 27 
zawodach. Wśród chłopców 
największą popularnością cie­
szy się zawód tokarza (45 osób) 
i mechanika samochodowego 
(36 osób). Dziewczęta najczęś­
ciej marzą, by zostać szwacz­
kami (25 osób). W budynku tej 
szkoły miało być jeszcze tech­
nikum mechaniczne, jednak 
bardzo niska liczba zgłoszeń 
przyczyniła się do zrezygno­
wania z tego pomysłu.

by się postąpiło w lej sa­
mej sytuacji"
Mikołaj Unicki w wyw ia­
dzie dla „R K " nr o. s. 2.

go w  Krotoszynie przyjęto 52 
osoby. 35 dziewcząt pragnie 
zdobyć zawód krawca konfek- 
cyjno-usługowego. 19 dziew­
cząt po szkole zawodowej zde­
cydowało się kontynuować 
naukę w 3-letnim technikum 
odzieżowym. Tak więc w su­
mie w Zasadniczej Szkole Za­
wodowej nr 1 w pierwszych 
ki asach naukę pobierać będzie 
191 osób.

Jednak nie wszyscy absol­
wenci krotoszyńskich podsta­
wówek kontynuują edukację 
we własnym mieście. Część z 
nich uczy się w Ostrowic. Ka­
liszu, Jarocinie, Koźminie, Mi­
liczu czy Zdunach, niektórzy 
nawet dalej.

Jednak wszystkich niepokoi 
ogromny gmach nowej szkoły 
przy ulicy Mickiewicza. Budu­
je ją WSM ,.PZL — Kroto­
szyn" przy współudziale Mini­
sterstwa Edukacji Narodowej. 
Aby dotrzymać terminu odda­
nia tej szkoły do użytku (1 
wrzesień 1991) potrzebna jest 
kwota 2.1 mld. złotych. Nie 
wiadomo jednak, skąd ją wziąć.

Sławomir IDZIOUEK

r.: udzielę? To już historia, lecz 
warto ją przypomnieć. Infor­
macja o terminie przedstawie­
nia kandydatur dotarła do 
Urzędu kilka diii wcześniej.

Jak wybierano 
kierownika Rejonu?

Szybko, skrycie. Z całą 
pewnością nie tak, jak wy­
bierać się powinno.

Pierwsze dni sierpnia przy­
niosły wspaniałą nowinę — 
Rejon dla Krotoszyna. W pier­
wszą niedzielę sierpnia z 
rozmowy z pełnomocnikiem 
ROAD w Krotoszynie, mgr 
inż. Wiesławem Orzechowskim, 
dowiedziałem się. że do po­
niedziałku należy przedstawić 
kandydatury na kierownika 
Rejonu. Nie mogłem sam, w 
imieniu Komitetu Obywatel­
skiego, poprzeć przedstawionej 
kandydatury dr Dionizego Ko­
sińskiego, gdyż byłoby to nie­
zgodne z moimi zasadami i 
bardzo dalekie od demokracji.

W miarę moich możliwości 
przeprowadziłem sondę telefo­
niczną z radnymi i członkami 
prezydium KO. Powtarzały się 
dwie kandydatury: inż. Teresy 
Szulc i mgr inż. Feliksa Maj­
chrzaka. Rekomendacji udzie­
liliśmy temu ostatniemu.

Dlaczego robiliśmy to w

ale p.o. burmistrza Julian 
Jokś — kandydat na dwa 
stanowiska: zastępcy burmi­
strza i kierownika Rejonu, wy­
korzystał tę wiadomość tylko 
do złożenia własnej oferty.

Dlaczego przewodniczący 
Rady Miejskiej popierając 
kandydaturę J. Joksia. nie 
skonsultował swego stanowi­
ska z radnymi — tego nie 
wiem. Wiem natomiast, że 
sam postąpiłbym inaczej. O- 
trzymaną informację o termi­
nie zgłaszania kandydatur na 
to zaszczytne stanowisko prze­
kazałbym wszystkim radom 
działającym na terenie nasze­
go rejonu, aby umożliwić wy­
bór najlepszego.

Siódmego sierpnia najlep­
szym okazał się kandydat 
Zdun, absolwent Politechniki 
Poznańskiej, mgr inż. Kry­
stian Lepiarz. Kierownikowi 
Rejonu serdecznie gratuluję.

Ryszard ORZEŁ

W itaj stm itkii (ciąg  dalszy)
Plotka głosi, że powodem 

tej decyzji były skargi handlu 
„sklepowego" w Rynku na 
spadek obrotów. W związku 
/ tym uprzejmie proszę Pana 
Burmistrza o podanie do pu­
blicznej wiadomości (za po­
średnictwem „Rzeczy Kroto­
szyńskiej") oficjalnej wersji 
przyczyn swojej decyzji. Po­
zwoli to uniknąć powstawania 
różnych plotek.

Poza niewątpliwymi, przed­
stawionymi wyżej, korzyściami 
płynącymi ze swobodnego han­
dlowania oraz tym, że Rynek 
krotoszyński zyskał w tym 
czasie na czystości, miasto 
miało również zyski finansowe. 
Przez cały czas istnienia w

Rynku handlu ...straganowego" 
do kasy miejskiej wpływało 
średnio 800 tys. zł dziennie, a 
ogólna suma zysków z handlu 
v/ tym okresie wyniosła ok. 
64,3 min. zł. Obecne wpływy 
są o połowę mniejsze.

Wyznaczono trzy nowe 
miejsca na swobodny handel: 
ul. Powstańców Wielkopol­
skich. ul. Masłowskiego i na 
targowisku, wydawałoby się 
więc, że sprawa załatwiona. 
Zatraciła się gdzieś jednak 
specyficzna, rynkowa oprawa. 
To tak, jakby smakować szla­
chetne wino w blaszanym, obi­
tym kubku.

Wacław MOZOL

mgr A n d rze j Z a k rze w s k
W pierwszej wersji podziału woje u 

Rady Ministrów usLi.i wstępnie dla 
dziby będą w czterem: miastach. Obr 
zaakceptował propozycję Warszawy, cc

i, iw y ja ś n ia . . .
ództvz nu rejony Urząd
Kali.-ikięgo, że ich sia-

■adujt;icy później sejmik
) dla wielu było zasko-

o.eniem.
Najbardziej niezadowoleni byli mieszkańcy Krotoszyna 

i Pleszewa. Ich postulaty trafiły uo stolicy: być może pod ich 
wpływem 3 sierpnia minister Jerzy Kołodziejski poinformował 
wojewodę, że województwo kaliskie podzielone zostało osta­
tecznie na 6 rejonów.

Największym rejonem jest Kępno — 17 jednostek, Ostrów 
Wlkp. i Kalisz — po 13 jccinustoK; najmniejszym Jarocin — 4 
jednostki. Pleszew mieć będzie 5, a Krotoszyn 6 jednostek.

Rejony, które rozpoczęły pracę 27 sierpnia 1990 roku, mają 
służyć wykonywaniu pracy administracyjnej rządowej w  tere­
nie.'Szefem tej administracji jest wojewoda, który z pewnych 
względów nie może lub nie chce wykonywać funkcji powie­
rzonych mu przez rząd. Dlatego niektóre zadania przekazuje 
w dół. do tworzących się rejonów. Jakie są to zadania?

Powstaną tzw. „policje administracyjne", rejony załatwiać 
będą ponadto sprawy budowlane, przede wszystkim wynika­
jące' z nadzoru budowlanego. W rejonie, a nie w gminie będą 
wydawane prawa jazdy, tum też rejestrowane będą samochody. 
Do rejonu trafią także zadania administracji rządowej dotyczące 
geodezji, ochrony środowiska, zwalczania zaraźliwych chorób 
zwierzęcych, zdrowia i ochrony przeciwpożarowej.

Krótko można powiedzieć tak. Tam, gdzie jest interes lo­
kalnej społeczności, tam załatwia to samorząd.

Pracą urzędu kieruje kierownik Urzędu Rejonowego (nie 
mylić ze starostą) przy pomocy zastępcy. W skład Rejonu 
wchodzą oddziały: organizacyjny, ochrony środowiska, geodezji 
i gospodarki gruntami, nadzoru budowlanego, czyli tzw. po­
licja budowlana, komunikacji, ogólny i rejonowe biuro pracy.

Kierownik Rejonu ma prawo podejmować samodzielne de­
cyzje administracyjne.

Zebra! Wacław MOZOL

!  Strzeżmy się poyrciriaczy 
historii. Strzeżmy się i h za- 
ws:e i wszędzie. od* z'L'lasz- 

fó cza tam, gdzie proc}', u się v:y- 
| myśląc nie pouńn.-o. Bo proch 
fi wymyślono nieco ■wcześniej i 
S w inny sposób.
8 Myślę o sprawie Juliana 

Joksia, o jego upartym i u- 
uńeńczonym sukcesem skra­
daniu się na fotel zastępcy 
Burmistrza Krotoszyna. N>e 
ja jeden, wszak to temat roz­
mów wielu ludzi. Z góry 
przedzam, nie mam. nic do 
pana J. i gotów jestem po­
dzielić pogląd tych, którzy 
widzą w nim fachowca z do­
świadczeniami, człowieka sym­
patycznego i clokwcnlncgo.

Felieton
pesymi­
styczny

W O JEW ÓDZTW O K A L ISK IE

Me wystarczy chcieć,
c z y li  fra g m e n ty  z  „ D z ie n n ik a  M a s o c h is t y ”

Grudzień 1988
Wspaniale, zostałem zakwalifikowany na kurs. 
Nareszcie będę Przewodnikiem Turystyki Pieszej.

9 stycznia 1989
Spełniłem wszystkie wymagania, więc z duszą 
na ramieniu udaję się na zebranie, gdzie tylko 
tracę czas.

6 marca 1989
Jestem zadowolony, dostałem zadanie praktyczne. 
Mam zaprojektować trasę z podziałem na od- i  
cinki dzienne, z obiektami do zwiedzania, bazą | 
noclegową, żywnościową, szkicem itd. Zacząłem 9 
działać i czekam na egzamin.
Mając na uwadze, że Zarząd Główny PTTK  j 
mianuje przewodnikiem od 1 września do 31 ma­
ja roku następnego, myślę, że należy się śpie­
szyć. Niestety wody płyną, lasy szumią, a o 
egzaminie nikt nic nie wie.

12 marca 1990
Mija rok od podjęcia starań. Wiceprezes (na 
poprzedniej kartce był sekretarzem) przysyła 
pismo, z którego wynika, że coś drgnęło.

Maj 1990
Pytając się urzędującego, etatowego pracownika 
PTTK  o kurs i jego zakończenie dowiaduję się. 
że ten nic nie wie.

Lipiec 1990
Tak przydatne na wakacjach uprawnienia znów 
przeszły kolo nosa. Teraz rozumiem, dlaczego 
jest tak mało Przewodników Turystyki Pieszej. 
A le jestem cierpliwy — może we wrześniu?

Dziwią mnie ludzkie po­
stawy. Kiedy swego czasu Ra­
da przesłuchiwała kandydata 
na burmistrza, Wacława Mo­
zolą, zrazu dokonano dyskwa­
lifikacji. Nie godzono się ka­
tegorycznie na pana J., który 
miał być jego zastępcą. O ile 
mi wiadomo, następny kan­
dydat, Mikołaj Unicki, ie tej 
samej kwestii uniknął odpo­
wiedzi, by po paru tygodniach 
zaproponować tę samą osobę. 
Przyznam, że czegoś tu nie 
rozumiem, mógłbym nawet po­
wiedzieć, że Burmistrz od­
czekał i zrobił „swoje” . Nie 
rozumiem też stanowiska tych 
radnych, którzy zmienili zda­
nie w sposób iście kobiecy.

Ale w końcu Wysoka Ra­
da wybrała pana J .. Fakt to, 
jakkolwiek wywalczony z tru­
dem. to jednak nieodwracal­
ny. Fakt — dodam — szczę­
śliwy, gdyż w dniu nłchowa­
nia radni byli „zdziesiątko­
wani” ... urlopami. J tego też 
— proszę mi wybaczyć — nie 
rozumiem.

Jak można w obliczu de­
cyzji, których wagę samemu 
się określiło, dać nura na pla­
żę, pod wodę lub tam, „gdzie 
słońce chodzi spać" i rzecz 
pozostawić przypadkowi.

Myślę w końcu o „dwu­
nastu sprawiedliwych”, któ­
rych głosy „de facto” zadecy­
dowały o wyborze. Czym się 
kierował i. u licha? Pytam 
sam siebie, bo tych, którzy 
głosowali „za”, dotąd jakoś 
nie mogę się doszukać. A 
przecież nowe czasy wyma­
gają odpowiedzialności. Jeśli 
zmęczonym obywatelom nie 
można zaserwoioać skutecz­
nych ruchów gospodarczych, 
trzeba choćby wyrazić jasne 
intencje. Grubą kreską od­
dzielić... Dziedziną, od której 
należałoby zacząć, a właści­
wie jedyna dziedziną, gdzie 
„odkreślanie” ma w tej chwi­
li sens są właśnie kadry. I  
nie mówcie mi, proszę, że 
chęć korzystania z doświad­
czeń ludzi pobierających na­
ukę w stanic wojennym wy­
nika z braku fachowców. Bo 
to nie prawda. Znalazłoby się 
ich w naszym niedużym mieś­
cie i kilkunastu.

Oczywiście słońce nad Kro­
toszynem od tamtego dnia nie 
przestało świecić. Oczywiście, 
choć wszystkim autorom kon­
trowersyjnego wyboru pozo­
staje teraz bezapelacyjnie u- 
dowodnić, że mimo wszystko 
mieli rację, że z ich decyzji 
wynikną same sukcesy.

Drodzy Państwo, nie po­
prawiajcie historii, bo histor­
ia zrezygnuje z Was sama...

(sid) Janusz URBANIAK
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—  Na początku chciałbym  się dow iedzieć, kim są 
udz.ałow cy „K w artcxu ". Może Panowie przedstawicie 
S;ę krótko.

—  W O JC IECH  POCZTA —  ogrodnik, 34 jata, ww a- 
ty , jedno dziecko, w Spółce jestem dyrektorem.

—  ALEKSAN D ER BO JA R SK I — betoniarz, 34 Ima, 
żonaty, dwoje dzieci, jestem  współudziałowcem .

—  JAN  M ILLER — technik technologii d rewna, 39 
ia i, żonaty, jedno dziecko, prowadzę zakiad stolarski, 
jestem  w spółw łaścicielem  spółki.

— W.P. — W spółce jest jeszcze MAREK WA- 
C  i i  :J  LAK-, 34 lata , żonaty, jedno dziecko, ogrodnik z 
Poznania.

—  Jak  powstał pomysł i jakie  były początki spół­
k i'

— W.P. — Początkiem  naszej działalności było 
przejęcie w ajencję  przeze mnie i kolegę W achulaka 
sklepu elektrotechnicznego przy ul. Koźm ińskiej, w 
sierpniu ubiegłego roku. Następnie zakupiliśm y dział­
ki przy Rynku. Po zakupie tej ziemi dyskutowaliśm y 
wspólnie z kolegami i postanowiliśmy utworzyć w Kro­
toszynie spółkę handlową.

— He trzeba mieć p ieni..dzy, aby móc rozpocząć 
taką działalność?

_  w .P . —  Prosił Pan o krótkie odpowiedzi, w ięc 
odpowiadam krótko. Dżentelmeni o pieniądzach po­
noć nic rozm aw iają.

—  Rozumiem, że nie chcą Panowie odpowiedzieć 
na to pytanie.

—  j.M . —  Nic, a le trudno to w jak iś  sposób teraz 
sprecyzow ać. Na pewno trzeba mieć bardzo dużo ini­
c jatyw y , sam ozaparcia i chęci do dzia łan ia . Nie w y­
kluczam y, oczyw iście , pieniędzy, a le chęć działania i 
sam ozaparcie są niezbędne do rozpoczęcia jakie jko l­
wiek działalności.

—  Podobno w zięliście Panowie dość duży kredyt?
W.P. — W zięliśm y kredyt obrotowy, kwota nic

jest w ażna. Czy dużo —  to jest sprawa względna. 
Zostaw m y to jako tajem nicę firmy.

— J.M. — C a ły  św iat biznesu korzysta z kredytów 
i jeżeli się nimi odpowiednio obraca, to nic jest to 
rzecz dla nas hańbiaca. Dajem y pchtą gwarancję w y­
płacalności. Ani PKO , cni my nic marny najm niej­
szych obaw co do spłaty.

W.P. —  W stronę, w którą wyjechał pan ' ' r e ­
belia/, my się nie wybieram y.

—  Ile Panowie p łacicie podatku?
- J .M . —  Nie m amy w tej chwili danych szcze­

gółowych, bo to prowadzą księgowe. Do 'ego czasu 
ziobiliśm y ponad miliard ob ic iu . Do rr.o.u płaciliśmy 
3 %  podatku obrotowego i 40°/o Dodatku dochodowe­
go. Obecnie, tok jak w szyscy , p łacim y 1°,‘o podatku
obrotowego, co jesi n:uważnym ud-ogocnicr.lcm, ercz
nadal taki sam nedatek dochodo•wy. Jest io na pcw-
no kvvota niema-'a, r.ie rlic potrafimy jej icwz ‘--rośLc.

Słyszałem o pin. o, że „za puny" rudzieliście
cicho i robiliście pieniąd:e a -icroz czerpiecie hej-
większe korzyści z v/ywalczoncj prz<jZ einych we In os-
ci. Co panowie na to?

— W.P. — .Proszę Pana. Nie wiem ja? niani rozu­
mieć: „za komuny siedzieliście cicho". Robiliśmy 
niedze i w naszym postępowaniu nic s'ę nić zmior ;o.

Dalej jo robimy. „Za komuny" każdy mógł robić pienią­
dze. Były jeszcze większe możliwości, jak na dzień dzi­
siejszy. Chociażby długoterminowe kredyty. Brać kiedyś 
kredyty, to by i złoty interes.

— J.M. — Każdy z nas w jakiś sposób gospodarczo 
był aktywny. Niezależnie od tego staraliśmy się wszyscy 
dz:C?cć społecznie. Czyniliśmy św;criezen'a. na rzecz r>?- 
r.yćh imprez jtd. Przecież nie dzumliśmy w l; kreci u. 
Dz pialiśmy legalnie, odprowadzaj-c dość cl de pr• tatki,

— A.C. - la myślę, że ludzie powinni wziął ped 
uwago io, że my jesteśmy na Rynku już o 7.00 rano a 
zjeżdżamy z niego po 20.00. jak zamykamy sklepy. Pra­
cujemy „trochę" vmcci niż S godzin, nawet w nocy. Mo­
że zarabiamy więcej, lecz także więcej czasu temu po­
święcamy.

— Posiadać e Panowie obecnie 4 zagospodarowane 
sklepy. Ilu zatrudniacie ludzi i jak im płacicie?

— W.P. — Razem zatrudniamy około 20 pracowników. 
Są to ekspedienci, księgowe, kierowca oraz osoby, które 
wykonują prace zlecone. My także pracujemy.

— A.B. — Płace natomiast wynoszą od 600 tys. do 
około miliona.

— J.M. — Stworzyliśmy stanowiska pracy dla 20 lu­
dzi, a dalsze 10 osób planujemy zatrudnić w przygoto­
wywanych sklepach.

— Ostatnio na przetargu kupiliście Panowie dwa skle­
py nabiałowe. Co w ntch będzie?

— A.Ł. — Branża będzie, zgodnie z warunkom- wy­
najmu, nabiałowc-spcżywcza. Do tego planujemy w jed­
nym sklepie prowadzić dział mięsny. Nic chccmiy ogra­
niczać się do „ciuchów''.

— Przy Rynku rozre. częltście Panowie prace budowla­
ne. Co fn będzie i k.edy zostanie oddane do użytku?

— J.M. — Jest to sprawa nie związana ze spółką. 
Myśmy to działki kuni!: irdywiduc.i.-lio. Chcemy tam wy­
budować pawilony. Zamierzeni'' rjch-»m ć j- wiosną h b 
latem przyszłego roku. Te prywatne lokal:- chcemy wy­
dzierżawić spółce. Jeżeli chodzi o bw.nże, to mamy za­
miar otworzyć takie, któro będą w Krotoszynie- potrzeb­
ne. Jeszcze nie wiemy co.

— A jakie są dalszo plany „Kwa-rfc <u"?
— W.P. — Plany są. Jutro jedziemy de RFN, gdz:o 

chcemy ponowiązywać kontakty i prowadzić: działalność 
:mportowo-oksportowq. Mamy już przeprowadzone pew­
no rozmowy, ale to jeszcze nic pewnego.

— Czy nie grozi Krotoszynowi handlowy monopol 
;,K wartcxu"?

— J.M. — Jeżeli w warunkach wolnego rynku nam 
by się udało zmonopolizować Krotoszyn, to byłby dla 
nos wielko sukces. Znaczyłoby te, że bardzo dobrze 
działamy. Jednak do monopolu nie dążymy. Nie ma­
rny żadnych udogodnień czy przywilejów, a są indzie 
w Kro inszy m ę którzy też mają po inlśc sklepów.

— Czy konkurencja jest odczi • -Ino?
J.M. — Oczywiście! Staramy się !; nkurowoć 

cenami Czy ceny są u nas wysokie, czy nisk'e. to 
niech już ocenią kiienci. Kiedy jeszcze handel obwoź­
ny był w Rynku, io w naszych sklepach większość 
artykułów była iańsza niż tam, choć konkurencja z 
tymi kupcami jest trudna.

— A.B. — Na swoje towary nakładamy niedużo 
marże. Średnio ck. 23%, c na artykuły spożywcze

nawet 15%.
— Wszyscy trzej Panowie startowaliście w wybo­

rach samorządowych. Czy mając pieniądze, zapragnę­
liście także władzy w mieście?

— J.M. — Pragnienie władzy było jak najdalsze 
od nas. Przyszli do nas panowie z „Domu Kultury" i 
zaproponowali nam kandydowanie. Zgodziliśmy się, 
bo widzieliśmy się w tej działalności społecznej czy 
gospodarczej.

A.B. Ja uważałem, że przy mojej inwencji i 
zapale będę mógł ludziom dużo pomóc. Przegrałem 
akurat z burmistrzem, z którego jestem zadowolony. 
Do konkurentów, z którymi przegraliśmy, odnosimy się 
z szacunkiem i nic zazdrościmy im zwycięstwa, gdyż 
mają dużo pracy i problemów, któro nic jest lok łat­
wo rozwiązać, zwłaszcza, gdy kosa miejska iesi pusta.

— Cc- jeszcze. Panów zdaniem, Krotoszyniacy po­
winni o „Kwartecie" wiedzieć?

— J.M. — To, żc na pewno chcemy służyć społe­
czeństwu, robiąc przy tym pieniądze i żo robimy wu:y- 
sl'<o, aby klienci byli z naszych sklepów zadowd-o.i. 
Bylibyśmy waz-ęczn; za jakieś opinio, choćby ra ła­
mach „Rzeczy Krotoszyńskiej". Z pozyiwnych będzie­
my się cieszyć, a negatywne weźmiemy ped uwag".

— Dziękuję za rozmowę.

Jan GRZYWACZEM ćKI

C h c e m y  s ł u ż y ć  
s p o l e s s e ń s t w u ,  r o b i ą c  

p r z f  t y m  p i e n i ^ ^ ^ e

Kochajmy się ...

Uczucie, bez którego nie można żyć. -Jest jak miłość t 
powietrze. Chcemy żeby otaczało nas zewsząd. Wtedy czu­
jemy się bezpiecznie.

Żaufanie można przyrównać do mocnego, czystego mu- 
ru. o który opierając się, chronimy najsłabsze części naszej 
osobowości. Dlaczego właśnie mur? „Mur" nic podlega żad­
nym namowom, stresom, klikom i mu tą niezwykle cenna 
zaletę, że nie ma dla niego altcrnaj wy. Mur istnieje, al­
bo go nie mu.

Czy spotykamy się w naszym życiu, z tym tak wyda­
wałoby się wysublimowanym wzorem zaufania. Na pewne 
tak. A  JEST NIM PRZYJAŹŃ, choćby groziło jej osacze­
nie. o jakim wspomina fm.-R.) w INTYM NIKU  (5).

Gdzie odnajdujemy zaufanie?
Myślę, że tylko w nas samych, bo jest to pierwsze do­

znanie, jakiego oczekujemy od świata natychmiast po uro­
dzeniu i jakie chcielibyśmy dać światu. To właśnie Matka 
jest tym pierwszym obiektem zaufania.. To Ona uczy nas 
zaufania poprzez swoje z nami postępowanie i ostrożności 
w pojmowaniu świata, aby nie stracić do niego zaufania.

Na użytek każdego człowieka, w jego codziennym życiu 
zaufanie jest w pracy. Tylko praca jednoczy ludzi poprzez 
swoje efekty i wymusza na nich zaufanie. Jeśli łańcuch 
powiązań ludzi w procesie pracy przerywa się na skutek 
czyjejś nieodpowiedzialności, obniżają się efekty pracy 
tracimy zaufanie do pracy, a w końcu do siebie \ współ wy­
konawców. Dlatego wszelkie reżimy totalitarne deprecjo­
nowały pracę, wymuszały zaufanie do siebie poprzez nie­
uzasadnione wynagrodzenia, co prowadziło do demoraliza­
cji i zaniku zaufania w ogóle.

Próbowaliśmy szukać zaufania w zmianach kolejnych 
ekip rządzących. Najpierw we Władysławie Gomułce, po­
tem w Edwardzie Gierku, wreszcie wydawało się, że osiąg­
nęliśmy stabibzacj ■ w Lechu Wałęsie. T'*rnz rozwiązaniem 
wszelkich problem Vv ma- być ROAD Zbigniewa Bujaka.

Unikajmy zastawionych przez polityków sieci: szukaj­
my schronienia w pracy — to jest nasza jedyna alternaty­
wa.

Wacław MOZOL

Społeczeństwo krotoszyńskie mci prawo wie­
dzieć, jak działały niektóre przynajmniej ogniwa 
komunistycznej władzy w naszym mieście. Wobec 
powtarzających się jeszcze schematów należy u- 
jawnić pewne fakty, aby raz na zawsze wyelimi­
nować to, co stanów; hańbę dla urzędników pań­
stwowych.

zorem. Okazuje się, że w socjalizmie nie W i­
no nawet stróżom porządku publicznego.

Druga grupa to urzędnicy wszelki j maści 
z ii'uczy cielą mi włącznie. Do grupy tej na.le a*- 
li także niektórzy lekarze. Najwięcej spokoju 
mieli ci, co zdecydowali się wstąpić do ORMO. 
Ale byli i tacy urzędnicy, do dziś zresztą pi.ts-

Zajmijmy się dzisiaj krotoszyńską Służbą 
Bezpieczeństwa. Jak działaia? Podobno nikomu 
•lic* wyrządzono żadnej krzywdy. Podobna pra­
cownicy SB byli ludźmi uczciwymi. Dl u go 
jednak z taka ochotą zakładali cni specjalne 
teczki personalno powszechnie szanowanym o- 
bywafniam in szego regionu ż W j .kim celu li­
pna ••luno ciche śledztwo? Dlaczego wreszcie 
wspomniane teczki personalne zostały pod oso- 
bisi-- kontrole, szefów Służby Bezpieczeństwa 
spalono, i to w momencie jej likwidacji?

Usiłowałem sprawdzić pewne fakty, począt­
kowo dla samego siebie, jako że byłem jed- 
nym z tych. którymi SB się interesowała. Po­
stępowanie jej funkcjonariuszy bało jedir-k tak 
obrzydliwe, że postanowiłem podzielić sh; zdo­
bytymi informacjami.

Założono mi teczkę w r. 1982, tuż pa bez­
prawnym zwolnieniu z pracy. Działacz Solidar­
ności, który rozrabiał w  zakładzie pracy i na­
rażał n - szwank dyrekcję chcąc po swojemu 
zarządzać gospodarką znkł idu, był wówczas 
wrogiem socjalizmu. Należało więc bliżej nim 
się zainteresować, tym bardziej żc prywatnie 
zajmow: ł się również problematyką religio­
znawcza, co w komunistycznym państwie nie 
było mile widziane. Przez osiem lat SB kontro­
lowała wszystkie moje poczynania. Dziś wiem 
już, żc kontroli podlegały nawet listy do mnie 
kierowane i że szczególną rolę odegrał tu pra­
cownik poczty krotoszyńskiej. Wypadałoby za­
pytać w tym miejscu: co pan ma do powiedze­
nia w tej sprawie, panie naczelniku poczty?

Wróćmy jednak do spraw ogólniejszych. 
Miałem okazji; dowiedzieć się ostatnio, jak dzia­
ła.! i naprawdę Służba Bezpieczeństwa i jakie 
miała wpływy na pewne ogniwa władzy.

Pierwszą grupę ludzi objętych kontrolą SB 
stanowili — co może budzić zaskoczenie — funk­
cjonariusze milicji. Byli pod specjalnym nad-

tujący róż no śt;iiipwiska, którzy .ściśle z SB
wspól;aracowali.

Trz:ecią grupę stanowił miejscowy kler. Pro-
bo*;zcza mi poszczogólnych parafii i niereso weno
się 1):irdzo często, ba, przesłuchiwano ich w -

pod pozorem towarzyskich rozmów i
trzegn.no. że swoimi homiliami nie powinni 
sprawiać władzy kłopotów. Aby zaś mieć pew­
ność, że w kościele nikt nie rozrabia, zatrud­
niano za gotówkę ludzi z marginesu społeczne­
go i wysyłano i uh na ważniejsze uroczys!o.wi 
kościelne w cha rak cerze gumowego ucha.

dokończenie na str. 5

Rys. W ojciech Nadstawek
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Mzecz o pafrnnarh nlir
W kolejnych wydaniach mies'ccznika pragniemy 

przybliżyć naszym Czytelń kam postacią patronów 
uic Krotoszyna. Jakże często ulicami tymi chodzi­
my zamyśleni j w pośpiechu, c nazwiska-sryldy 
wymawiamy boz zaitanowisnia. A gdyby przyszio 
nagie nam wyjaśnić, k rn by? r,p. Gzyms"?

Cykl rozpoczęliśmy przód miesiącom przedsta­
wiając sylwetkę Michała Jagły. Dziś piszemy o 
mir. Pukackim, który w Kr toszynie doczekał się 
nic tylko ulicy, ale i pięknej tablicy upamiętniają­
cej jego czyn bohaterski. Przed kilkoma dniami 
byliśmy świadkom1' podniosłej uroczystości odsło­
nięcia i poświęcenia lej tablicy. Zapraszając do 
lektury poniższego tekstu, zapowiadamy sprawoz­
danie z owej uroczystości w październikowej „Rze­
czy".

Urodził sic 29 stycznia 1916 roku w Wysko-

ruszył przez Węgry do Francji. W 1940 prze-
dostał się do Wielkiej Brytanii, gdzie począiko-
\vo sb lżył -.V 4 Brygadzie Kadrowej Strzelców,
a nas!.eonie •w 1 Samodzielnej Bryg; jdzic Spa-
douhrcmov,-cj. Pod koniec 1940 agło:-::i się do
służby w kn .jn. Odbył przeszkolenie w zakre-
sie dy ,'sersii. W nocy z 3 na 4 marca 1942 roku
zosU.ł zrzucany pod Wyszkowem, podczas ope­
racji lotniczej o kryptonimie Collar. Już jako 
porucznik dostaje przydział do organizacji dy­
wersyjnej Wachlarz i został skierowany przez 
Komendę Główną A K  w okolice Szepietówki i 
Berdyczowa. Tam, dowodząc grupą żołnierzy 
AK, wysadził dwa transporty kolejowe. Okre­
sowo prowadził także dywersję na niemieckim 
lotnisku w Charkowie, niszcząc pięć samolotów 
JU-37. Po zakończeniu akcji Wachlarz, w lipcu 
1943, zorganizował oddział partyzancki Gzyms, 
który działał w rejonie Szepietówka-Sławuta

M ajo r Fra n cisze k  Pukacki -  ” G zym s„
ci, w powiecie kościańskim, w rodzinie inteli­
genckiej. Od 1921 roku zamieszki w; ł w Kroto­
szynie. Tu, po kilku latach nauki, zdał maturę 
w  gimnazjum im. ks. Hugon i Kołłątaja. Na­
stępnie wstąpił do Szkoły Podchorążych w Ko­
morowie pod Ostrowie Mazowiecką. We wrześ­
niu 1939, po ukończeniu szkoły wojskowej, zo­

il dział w obronie Warszawy, gdzie został ran- 

woli i przed osi: ł się do Krotoszyn1', a stąd

-Ostroróg nad Horyniem. Głównym celem dzia­
łań partyzanckich była ochrona ludności pol­
skiej przed represjami UPA. Od lutego 1944 
objął dowództwo ł batalionu 45 Pułku Piecho­
ty w  słynnej 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty 
Armii Krajowej. Na czele batalionu przeszedł 
pełny szlak bojowy poczynając od boju o Tu- 
ropin, a kończąc w nocy z 25 na 26 lipca 1944 
na Lubelszczyźnie, w  rendze kapitana. Po roz­
brojeniu przez radzieckie organa bezpieczeń­
stwa, w sierpniu 1944, został aresztowany i wy­
wieziony do Związku Radzieckiego. Przebywał 
kolejno w Charkowie, Riazauiu i Griazowcu, 
gdzie podjął nieudaną próbę ucieczki. Po czte­
roletniej niewoli, w  1948, wrócił do Polski. Pra­
cował jako kamieniarz, jednocześnie studiował 
(od 1957-1962) prawo na Uniwersytecie War­
szawskim. W latach późniejszych pracował j-- 
ko urzędnik i dyrektor handlowy Polskich Na- 
'■ -a u.

O ! 197 s-p! won ;! god ość >? • n  c\ V  r-
w-kie- :> Oed/k-łu Slow. r  ó nośników

k Brom i B rwy. '7 ’ \ ;w
przen • - liczył Kor .. . -7 >ryc 1 ; • ■
siych.

Po wojnie został zw ery fiko -w y  do stopnia 
majora rezerwy. Posiadał liczne odznaczenia 
im swe z--sługi wojenne: dwukrotnie ‘krzyż V ir- 
tuii M iihori V klasy, trzykrotnie ;- rzyż Wa­
lecznych. Srebrny i Złoży Krzyż Zasługi z Mie­
czami i inne.

Zmarł nagle, 4 listom’ da 1930 roku w  pocią­
gu zdążającym z Krotoszyna do Warszawy. Zo­
stał pochowany w mieści ■? swej młodości — 
Krotoszynie.

Opracowała Maria DEYGAS-SOBAKSKA

MJ czerwcowej ,,RK" ccublikowoliśmy artykuł pana Tadeusza Kmiecika z Brzozy nt. komórki Armii 
Krajowej, działającej w Krotoszynie i okolicach. Autor zwrócił sio do Czytelników z piośbą c uzu­
pełnienie i skorygowanie zebranych przez siebie informacji, które pc raz pierwszy mogły ukazać się 
na łamach prasy. Przytaczając dwie kolejne wypowiedzi na ten temat, prosimy i innych Czytelników 
o pomoc w ustaleniu historycznych faktów z pamiętnych lat wojny i tzw. pokoju.

KORESPONDENCJA
Opierajcie s ię  i-c: i e lc:c ;cicl- 

Szwuckiego w iem , ze c c  cickc  
w ik Nowak kierów W u z i ; ; ;  ulu 
nej ogarn ia jące ; południowe i 
Szw acki k ierow ał oi ocm1 racje, 
nazwę Powiatowej Po lskie) Stia 

Pcw ic. Iowa Po lska Straż Ne 
w a do sierpn ia  19-10 r . ,  tzn.

lipca 19-30 Luci- 
ic ji koiispircicy;- 
p p o lski. Marie, n

pod tą noz-

W alki Zbro jnej, a dopiero w 1943 i .  z r .o n  ia nazwę na A r­
m ię K rajow ą.

Już w grudniu 1939 r. łączn ik C vr/!a  Ratcrski.ego, Jerzy 
Z aw iś lań sk i, ps. „B r.w  a S ch n e i:':i  ” , v rp c z .i Ludwikowi 
Nowakow i, zam ieszkałem  i po w y s ie d le n i; v  Ostrzeszow ie, 
nom inacje na kom endanta i o j o.i owo go no południowe no­
w i aty W ielkopolski z po lecen ie ::; o y n .ii- c w a n io  podiie".;- 
nego, wojskowego ruchu ono: u. Dr.-' ••rv-:o to oow ielow : Kęp­
no, Krotoszyn, Ja ro c in , Oslrow ; Pląs? Ludwik Nowak 
z iożyl przysięgę rur ręce .1. Z aw is-o A  Uć o : p rzyjął pseu­
donim „-M ieczysław O lsze w sk i" .

Również w grudniu 1939 r. L u ć w  . 'o w a k  oMcnowut Mar­
iana Szwaokuogo Komendantem P c -  aU W "i na powiat Kro­
toszyn. M. Szwacki złożył p rzys ic  :e i ioi r v ' . I n scu ćo '1" ”  
, ,! 'r itz  W arner be! Szw acka" i zaraz r r r  staoit da c i- .c :ii-  
zowania konspirccH . Najp ierw  w łączył do niej ^ow-Mało sa- 
mozwończo organ izac je , ja k : a runo urzędników Starostwa
Powiatowego z Janem  Patciascm  z ' i .  Ostrew,'skiej na cze­
le , grupę powstańców w ie lkopo lskich  z M aksym ilianem  Jc- 
linow skirn , grupę robotnikó-/ z Ludwikiem  C ie ś la . K ierow­
ników tych arup w łączył r-j zesoołu sztabowego. Zap rzysię­
żonymi łącznikam i przy Komendzie Pow iatow cf i jednocześ­
n ie członkam i zespołu sztabowego b y li: Heleno Szwacka,
ps. „W e ra ” , i Jon Kub icki ze Sulm ierzyc -u jednocześ­
n ie był komendantom tego m iasta . W t:-• • c • 0 organizowa­
n ia  była również sekcjo  san itarna , a prace organizacyjna 
powierzono d rog iśc ie , M ieczysławowi Jarczyńsk iem u.

Jak w ynika ze wstępu mojej 
stat być czynnym  komcncionte 
czasie  odbywał swojo „go lgo tę1 
M arian Szw ack i, po areśztowor 
u Stan isław a  Pohla przy u!. Le: 
lew sk iego), a łączn ik iem  z org

i' : 2 i
i .
(eter ile t

a c ją  był ' 

Hel ACKA

Artykuł p. Km iecika  z Brzozy to artykuł reh ab ib tu y  
mojego stry ja  Edmunda K ryszk iew icza  — zarządcę L : ; ;  
M ie jskich  Krotoszyna. Byłem jego wychowansioin  i ca 
sw o ją młodość spędziłem  u niego. On wpoi! we m nie z 
m iłowanie do lasów , przyrody i sum iennej p racy. Był wz 
rem leśn ika  i szlachetnego c z ło w ie ka .;. ..)

Jeszcze  d z is ia j mogę zajuow adzić do m ie jsca , aciz 
znajdował s ię  wykopany bunkier (p isze o -.im T ik ! o u 
Brzoza w artykule  „A K  w K ro toszyńsk iem "). Cześ!-) sec.: 
kałem  s ię  z komendantem A K . Ludwikiem  N owakie nr. ’ u 
tym rachm istrzem  w Urzędzie M iejskim  
żantam i. Błyem wtajem niczony w zdebvw 
często nocował u m nie, w leśn iczów ce „ Je lo n e k " , ndv w\ 
dawało s ię , ze jest spa lony, a le  to nie N iem cy oo a re s : 
tow ali, lecz „ s w o i" ,  je ś li tak można pow iedzieć.

Dobroć stryici była tak znana , że nawet w w ięzi en u 
gdzie ostrzegali go, żeby nie przyznawał sio  c o prz mc 
leżności do A K , spotkał ludzi życz liw ych  Z a -m y-m ii oo ' t 
tu je st bezp ieczn ie jszy niż na 'le śn iczów ce  oą-m  c zyck- . 
na niego „p rz y ja c ie le " . Opow iadał m i, że * jak 'co "< o ;i 
z ionie , otrzymał po lecen ie  staw ien ia  ’ 
le s ie  na G rzegorzew ie, gdzie mierno cw 
lym z jego ust, n ie chciałbym  jednak słyżvń 
które mi p o d ał.(...)

'mymi

ęodz. 23.00

nazwisken

Antoni KR Y SZ K IE W IC Z
(em erytowany nar ’c '  ’ iczv)

ciajr dalszy "eSBecji.,
Czwartą grupę objętą zainteresowaniem SB two­

rzyli dyrektorzy ważniejszych zakładów pracy. Na 
czym dokładnie polegała kontrola tych ludzi, nie 
zdołałem ustalić. Wiadomo mi jednak, że funkcjo­
nariusze SB (nie wiem, czy wszyscy) wchodzili zbyt 
często na zakład po to, aby coś z niego wynieść. 
Byli podobno nietykalni. Żaden periier nic miał 
prawa ich kontrolować. Tak było na pewno w Za­
kładach Mięsnych w Krotoszynie. Polityka ideolo­
giczna schodziła na dalszy plan, gdy tylko nada­
rzyła się okazja do wypicia alkoholu lub gdy kie­
rownik jakiejś placówki mógł „coś swemu „opie­
kunowi” ofiarować. To jawne bezprawie było nie­
karalne.

Najmłodsza grupa pozostająca pod konirola SB 
to dziatacze „Sclrdarnisjej", do których i niżej pod­
pisany nalożat (działając na terenie Ostrowa i Ka­
lisza). Kontrolowano przede wszystkim korespon­
dencję, jaka na ich adres napływała. Badano tak­
że, z kim utrzymują bliskie kontakty i jaki iryb ży­
cia prowadza.

Przez dtugi czas wierzytem, żo Stużbo Bezpie­
czeństwa nie miota wpływu na administracyjny a- 
parat władzy. Nic byta to jednak prawda Jako 
kierownik USC w Krotoszynie podlega'cm kontroli 
w zakresie szerzenia laickiej obrzędowości Zarów­
no partia komunistyczna, jak i pewien funkcjonar­
iusz SB poddawali krytyce moje swobodne wyoo- 
wiedzi na uroczystościach zaślubin. Nie trzymałem 
się ustalonego odgórnie tekstu i dlatego powio-

Wr ze sień... (do k o ń cze u i o)
i gdyż nie leżał na kierunku natarcia głównych sił niemieckich, 
i Ale mimo to i tu miały m,ejscc przygotowania obronne, i iu lo- 
i czono walki — byli zabici i ranni.
1 Władze polskie próbowały pokrzepić nastroje społec zon siwa 
4 organizując uroczystości pair.otyczne, zbiórki na Fundusz Oora- 
jj ny Narodowej. Wzmocniono rezerwistami Straż Graniczną, sfor- 
e rnowano krotoszyński Batalion Obrony Narodowej. W pasie gra­

nicznym zatarasowano pniami drogi wiodące ku granicy, wyko­
nano szereg umocnień obronnych. Z drugiej strony podjęto 

> przygotowania do częściowej ewakuacji w głąb kraju rodzin 
wojskowych, strażników granicznych i urzędników państwowych. 

4 Główna rolę w obronią Krotoszyna , miały odegrać pododdziały 
56 Pułku Piechoty, jednakże założenia wojenne przewidywały 
wycofania pułku w rejon koncentracji 25 Dywizji Piechoty nad 
Prosną.

Pierwsze dni września
Wczesnym rankiem 1 września 1939 r. po krótkiej walce 

jj Niemcy zajęli Sulmierzyce, a po południu wkroczylj do Zdun.
Krotoszyn pierwszego dnia wojny znolazł się w zasięgu ognia 

E artyleryjskiego Niemców, co obok strat powodowało grozę i pa- 
| nikę. Od godz. 2.00 w nocy zwalniano więźniów z miejscowego 

więzienia. Na dworcu formował się pociąg ewakuacyjny, do 
którego ładowały się tłumy ludzi. Pociąg ten wyruszył z Kroto­
szyna ok. godz. 11.00 przez Jarocin do Wrześni, a stamtąd zo­
stał skierowany ku Warszawie. Los ok. 2 łys. pasażerów tego 
pociągu byt tragiczny. Pociąg podczas postoju w Koić, w so­
botę 2 września, został zbombardowany przez samoloty nie­
mieckie, a ratujący się ucieczką — zmasakrowani z pokłado­
wej broni maszynowej.

W samym mieście 1 września panował duży chaos. Atmos­
ferę grozy tworzyły: nękający ogień artyleryjski, wycia syren c- 
raz tłumy przeciągających przez miasto uchodźców. Większość 
uciekających kierowała się na Rozdrażew,''Dobrzycę, Pleszew. 
Działania polskich obrońców wspomagał ogniom artyleryjskim 
pociąg pancerny „Poznańczyk", który manewrując w okclcach 
Starego Krotoszyna starał się przygasić bnter c wroga. Naocz­
ny świadek tak oto wspomina ten epizod walki:
Na dworcu kolejowym  je st nasz pociąg pancerny. W ali w kierunku g ran i­
cy se rie  za se r ia , a po każdej se rii zm ien ia pozycją , to posuwa się  na­
przód, to cofa s ię . W reszcie  odjeżdża na dobre i po c h w ili, w szystk ie  
m osty kolejowe lecą w pow ie lrze.

a Gdy jeden z pocisków wroga ok. godz. 18.00 trafił w poczto, 
g uszkadzając centralę telefoniczną, łączność miasta zc światem 
| została zerwana. W tym czasie wycofał się za stacji pociąg 
3 techniczny, zerwawszy uprzednio tory kolejowe na stacji i ra 
r tuku do Ostrowa. Wieczorom miasto było wyludniono. Chodniki 

i bruki były zasłena szkłem, tu i ówdzie zniszczone dachy, usz­
kodzone domy. Po zapadnięciu zmroku polskie oddziały oder-

Iwały s;ę cd nieprzyjaciela i od maszerowały na miejsca koncen­
tracji 25 dywizji. Tak więc odejście nastąpiło nie z powodu za­
grożenia, lecz na skutek postawionych zadań. Nazajutrz od ra­
na panowała grobowa cisza. Dziwna i złowroga. Gdzieniegdzie 
było widać grupki kręcących się Niemców. Sporadycznie przc- 
5 mykały jakieś ludzkie postacie. Nie było żadnej władzy. Wio- 

! czcrem weszły do Krotoszyna patrole wojsk niemieckich, po 
5 czym wycofały się.

Wkroczenie Wehrmachtu
| W niedzielę, 3 września, wczesnym rankiem miasto było 

jeszcze wolne. Wkrótce wkroczyły oddziały Wehrmachtu. Zgro- 
 ̂ zą przejmował nielicznych Polaków widok, oglądany zza tiro- 

■). nok okien.

r
£

Na bruku u iicy  Zdanow sk ie j, w a la ją  s ię  po lskie  o rze łk i, rozm aite oznak i, 
dystynkcje  w o jskow e, kolorowe patki ze srebrnym i w ężykam i, ja k ie  v . r i- lo  
po lskie  nosiło  na kołn ierzach itp. W szystko lo rzucił dem onstracyjn ie  w łaś­
c ic ie l sk leou z tymi rzeczam i, N iem iec (Schotz — F .J .) ,  który tym i artyku­
łam i długie lata z powodzeniem handlował i na Polakach dobrze zarab ia ł.

A tymczasem miasto tonęło w czerwieni i czerni hitlerow­
skich flag. Przygnębieni Polacy dziwi!: się, skąd ich się tyle 
wzięło, skąd tutejsi Niemcy wzięli ie flagi. Teraz zrozumieli, że 
nie na darmo cd dłuższego czasu miejscowe Niemki wykupy­
wały tkaniny jedwabno w czerwonym kolorze „grollrot” . Zasta­
nawiali się także, skąd naraz tylu Niemców znalazło się w 
mieście.
Okozoło s ię , iż w ie lu , których powszechnie za Polaków uważano, okazali 
się  teraz zagorzałym i N iem cam i.

Tego dnia zebrała się w mieście młodzież niemiecka z ca­
łego powiatu, umundurowana w biało bluzy i owacyjnie powita­
ła wkraczające oddziały. W uroczystości wzięło udział siesu:’ - 
kowo mało starszych Niemców. Symboliczne klucze do bram 
miau ta podoło  ̂ najeźdźcom dwóch śmiertelnie bladych członków 
RwO'/ Miejskiej. .Po ceremonii przez miasto przeszły w kierurFu 
Pleszewa kolumny około jednej dywizji. Po ulicach włóczy’v sie 
jakios podejrzane typy z hardymi, butnymi minami, ze swastyka 
nc ramieniu, z grubymi kijami w ręku. BvM to koloniści acmicc- 
cy z podkrotoszyńskich wsi. Chodzili po ' mieście w roli su wó w 
ładu i porządku, lecz już nie na modłę pruska, ok m li- .
rawską. Nad miastem przelatywały raz po roz hiilorows'ie os-

Wkrótco ziawili ste przedstawiacie niemieckich w‘acw. "rze- 
ważnie delegowani z U Teza. Ludności polskiej zek-murAowa- 
no merr-tcekie przepisu edminist: • ~;; wojskowej, ki~rn hy'a ’d- 
powiedzialna za całość sytuacji. Przez miasto przewalały sin ko­
lumny wojskowe z zaopatrzeniem front. Powracai^r-' o i- 
cieczki Polacy zobowiązani byli zgłaszać się do uprzednich 
miejsc pnący. Niemieckie władze cywilne organizował dojeżdża­
jący z Milicza tamtejszy landrat, dr Sanct Paul. Burmistrzom 
został miejscowy Niemiec, Lange. Wkrótce krotoszyńskie w:e- 
z.enie, zajęte początkowo przez niemieckie wojsko, zaczęło się 
zapełniać. Brano także zakładników. Byli wśród n:ch m.lo ks. 
S. Ogrodowsk;, Fr. Pukacki, E. Poprawa, K. Bajcrlcin. OH 10 
września zaczęło urzędować gestapo. Cześć więźniów no śledz­
twie zwalniano, innych karetkami kierowano do więzień w głąb 
Rzeszy i do obozów koncentracyjnych. W następnych miesią­
cach rozpoczęło się wywłaszczanie Polaków z mieszkań i gos­
podarstw. których bądź pozostawiono na łasce losu, badż wy­
wożono do obozu w Koźminie. Akcje te bvły prwadzoee we­
dług typowych metod hitlerowskich nacechowanych brutalną 
pedanterią.

Edward JOKIEL

dziano mj kiedyś wprosi, żc jestem krerykał i że powinienem 
odejść. O dziwo, mówił to ten sam funkcjonariusz SB, który za 
młodych lat służył ze mną do mszy świętej.

Dziś po latach, ludzie z teczek personalnych SB przeważnie 
niczego się nie dorobili, znajomy funkcjonariusz zaś przeszedł 
na emeryturę i w wieku 50 lat pobiera wysokie świadczenia z 
ZUS-u. A mówią, że nareszcie nastała sprawiedliwość. Czyżby?

Eugeniusz NAWROCKI
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r U s ł u g i  
I r a n  s p o r t o w e

TOMASZ KŁOPOCKI KRZYSZTOF LUSAR
KROTOSZYN

u!. Ostrowska 80 ul. Kopernika 15a

JELCZ Z PRZYCZEPĄ (8 i - f  10 i) 

powierzchnia ładowania 11 m1 -j- 13 nr

Uwaga: Dostarczamy węgiel, koks i miał po cenach niższych niż 
w składnicy węglowej.

Świadczymy także wszelkie inne usługi
li
i

r
T R U S T
KROTOSZYN, UL. SŁODOWA 14 

o f e r u j e

1. sprzęt audiowizualny po cenach hurtowych i detalicznych
2. anteny satelitarne z montażem
3. systemy alarmowe dla sklepów, mieszkań i samochodów z 

montażem
4. niekonwencjonalną reklamę dla przedsiębiorstw, spółek itp.
5. roboty ziemne, konserwację, modernizację i wiercenie studni
6. sprzedaż aparatów fotograficznych i filmów firmy KODAK

Na wyżej wymienione usługi gwarantujemy serwis 

i rzetelność wykonania!

Nasz adres:
63-700 KROTOSZYN, UL. SŁODOWA 14

Zapraszamy w poniedziałki — piętki 
9.00 — 18.00 

w soboty 9.00 — 13.00

Atrakcyjne obuwie damskie, 
męskie i dziecięce 
(także sportowe)

ciekawe i modne fasony 
T A N I O  K U P I S Z  

u
KAROLA NABZDYKA 

w Krotoszynie
przy ul. Piastowskiej

II

S P R Z E D A M  D O M 

3 POKOJE

z wygodami i ogrodem 
w Krotoszynie

tel. 535-64

. J

Najważniejsze wiedzieć!

Ważng informację, reklamę, zawiadomie­
nie opublikuj w gazecie, która pomogła 

już niejednemu w niejednej sytuacji.

To kosztuje naprawdę niewiele:
1 cm2 ogłoszenia 2 000 zł 
ogłoszenie drobne 10 090 zł 
ogłoszenie towarzyskie 10 000 zł 
nekrolog 20 000 zł 
Powtórne ogłoszenia tańsze o 20%

Ogłoszenia wielkoformatowe
— bonifikata 20%

(przy ogłoszeniu na 1/2 strony uzyskuje 
się ulgę — 180.000 zł).

Nie zwlekaj !
Czekamy we wtorki i piętki 16.00-17.00 

Rynek-Ratusz, p. 3.
Informacje telefoniczne: 521-26

ISłSSi

s t a r ł - n o w i -:,

N AJNOWSZE N ACHANI A. 

P Ł Y T Y ,

KASETY MAGNETOFONOWE, 

KASETY VIDEO

przyjemne, kolorowe, tanie 
— zabawki i artykuły dziecięce

najnowsze wydania 
„RZECZY KROTOSZYŃSKIEJ"

— te i inne atrakcje w stoi: 
sklepu

«SYLW IA»
Krotoszyn, Rynek 2, tel. 528-21 

Zapraszamy!

\ Z A K Ł A D  

U S Ł U G O W Y  
INSTALACJI SANITARNEJ, 

GAZOWEJ I CO

JANUSZ SOBAŃSKI

ul. Nowotki 11 

63-700 KROTOSZYN

poleca szybkie 
i sprawne usługi w wyżej 

wymienionym zakresie

S K L E P

OGÓLNOSPOŻYWCZY

«H A N K A »

K R O T O S Z Y N ,

Aleja Powstańców W!kp. 46

z a p r a s z a

codziennie 7.00 — 19.00 
w soboty 7.00 — 14.00 

w niedziele 9.00 — 14.00

3®OC£®QOOQQC®CQQOOQaOCCQOQ

KROTOSZYŃSKA 

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

ogłasza

PRZETARG NA WYNAJEM 

LOKALU HANDLOWEGO

przy ul. Sienkiewicza 2B 

o powierzchni 80.37 m-

z przeznaczeniem na sklep branży 
warzywniczej.

Przetarg odbędzie się 28 września 
1990 r. o godz. 9.00 w biurze Kroto­
szyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Krotoszynie przy ul. H. Sawickiej 28

<

2
<
id

MAŁGORZATA i ANDRZEJ BODNAROW1E 

zapraszaję do swojego sklepu i poiecaję: 

dywany i chodniki belgijskie, odzież, galanterię, obuwie, 

biżuterię peruwiańską

SKLEP „KAMA", KROTOSZYN, UL. KOŚCIUSZKI 1
(70

F i r m a  „ A S T R A
ZESTAWY DO ODBIORU TELEWIZJI SATELITARNEJ

A M S T R A D  S I I X  2 0 0 Ii
średnica czaszy 80 cm •  48 kanałów •  zdalne sterowanie

■ stereo ■
Montaż B Gwarancja ■ Atrakcyjna cena 

Mgr inż. Stefan Witek, Krotoszyn, ul. Koźmińska 76, tel. 537-92

>

2
>

9 9

Ogłoszenia drobne

Kupię starocie — meble, lampy, 

porcelanę -  tel. 537-92

Rejestracja imprez i uroczystości. 
Montaż i udźwiękowienie materia­
łów video. Mgr inż. Ryszard Orzeł, 

AL Powstańców Wlkp. 21, Kroto­

szyn, tel. 535-23
(63)

Sprzedam tanio używane opony 
prod. zach. 13X175, 2 telewizory
czar.-białe oraz mało używany ro­
wer damski prod. radzieckiej, tel. 
Krotoszyn 506-42

(76)

ZAKŁADY PRODUKCJI BETONOW 
„PREFBET"

Milicz, ul. Powstańców Wlkp. 1 
tel. 41-463 #  tlx 0712398

o f e r u j ę

najtańszy i najlepszy materia? 
budowlany

Zapraszamy do działu zbytu 
naszego Zakładu!

(73)

ZAKŁAD WYROBU I MONTAŻU 
Ż A L U Z J I

Kalisz, ul. Wyspiańskiego 24 
tel. 758-09

o f e r u j e

żaluzje okienne typu szwedzkiego 
na podzespołach zachodnich 

Ceny konkurencyjne 
Gwarancja na zakupiony towar
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W  czasie udzielania odpowiedzi na za­
rzut w  spraw ie remontu szkoły w Orpi- 
szewie Tadeusz Łukomski zwróci! sie do 
radnych z zapytaniem: „czy jest wśród 
radnych osoba z Orpiszewa, która nio­
słaby potwierdzić, jak było z tą szkolą?'' 
W ówczas radna Anna Sikora wstała z 
miejsca i skinieniem głowy (tylko) po­
twierdziła Słowa T. ł.ukomskiego. Ponad­
to po skończonej dyskusji między rad­
nym Sekuły a T. Lukomskim zabrał glos 
radny Jan (Jrząka, zwracajac uwagę na 
konieczność przekazywania Radzie tylko 
sprawdzonych wiadomości.

Ponadto uważam, że użycie w  liście 
p. Stanisława Sekuli sform ułowania „pa­
szkwil” jest nadużyciem terminologicz­
nym. M oje sprawozdanie w  całości ani 
we fragmentach nie kwalifikuje s ę juko 
paszkwil.

W acław  Mozol

Pozostawiając treść artykułu i jego  
szczegóły „W yóois.a druga m leczna" 
„R K “ nr 5 clo rzetelnej occ,.y czytelnika
i nic wnikając w  to. czy Krotoszyn by!
centralą dla ' innych mleczarskie.: sp jl-
dzielni i czemui oboćn ic nią nic jest aloo.
czy koszty sa r­owca : energii są n i czależ-
no od spotdzuj kii. ez;y  n.e, wrtszc.o czy
maślanka, mli. ko ci u.i.ic i masło .śmie-
tankowe pós.miają znak jakości, trudno 
zgodzić się z tym. że rak 1975 przypada 
po wojn ie, ale jeśli już tak. to jemiak 
trzydzieści lat po niej. Artykuł o ..wy­
boistej drodze m lecznej" pragniemy w ła ­
śnie uzupełnić opisem działań samorzą-
d owy cl 1 z tego i i.rcs i. Moż ii,- s i' (toez\-
lać w artyku: ile. że obceni i-o cały efekt
ckonon liczny s j.dzielili rnl cezars.tk j za-
w  dzieci:a się n.iniownóśei uv-•.yskiwancj na
proszku mieczu 
kład").

m (..utrzyj ■ * ‘je cały za-

A z;nem  i :: rdzo krotko o proszkowi,:
mleka. Prószk ownia mlek a najogólniej
mówiąc_■ to wyińk ogromnej: społecznego
zaanga żowania samorządu spokiziclczego
mlecza rni lat pięćdziesiąt.! <•i i sześedzic-
siątych . N ic bv>o przypadł;;iem. że w laś-
nic w Krotosz nic zjaw:!,: v i delegacja
UNICI':f - u — Mu dzynnro: Orj t -
zacji I3omocy iJz.cciom Z propozycją
foczpłalnego wyposażenia proszkowni m le­
ka w  nowoczesne maszyny i urządzenia, 
w  zamian za to tylko, że na ii lei i umie­
szczone zostaną tabliczki informujące, że 
jest to dar Ó N Z  dla dobra dzieci w  
Polsce. Ta wspaniała oferta nic spotkała 
się jednak z akceptacją ówczesnych  
miejscowych władz administracyjnych, 
zaś w  szczególności politycznych.' Odpo­
w iedź była jasna i krótka: '..Jałmużny  
Polska nie potrzebuje i tego popierać 
nie będziemy". W obec takiego stanowiska 
władz cały ciężar realizacji — wstępna 
umowa została już podpisana —  spadia 
niepodzielnie na samorząd spółdzielcze 
mleczarni. Zapał i am bicja oraz determ i­
nacja. z jaką przystąpiono cio inwestycji, 
i to bez powołania dyrekcji budowy i 
bez zatrzymania ruchu zakładu pozwalał 
wierzyć, że w  Krotoszynie stanie prosz- 
kownią mleka. I stanę a. A  był to koniec 
roku 1961. Trzeba było się bardzo śpie­
szyć z budową, ponieważ decyzja U NI 
CEF-u była taka. że jeżeli urządzenia nie 
zostaną zlokalizowane w  Krotoszynie, 
otrzyma je Finlandia.

Można by przy tej okazji wymienić 
na pewno sporo nazwisk ludzi z tego 
okresu, którzy zapisali się dobrze prze­
budowie prosżkowni mleka, ale nie spo­
sób pominąć takich, jak Marcin Rataj- 
czyk — rolnik z W ielowsi — prezes za­
rządu. a następnie pizcwodniczący Rady 
Nadzorczej bezinteresownie oddany prący 
w  samorządzie mleczarni oraz znakomity 
fachowiec mleczarski, w tedy kierownik  
spółdzielni. Leonard Kawka, który po 
zakończonej budowie rozstał się z zakła­
dem. Można doprowdy cieszyć się i da­
wać dużo satysfakcji ludziom, którzy 
odeszli (bo nie potrafili zrozumieć, że 
wszystko należy zawdzięczać PZPR ), że 
ta ..niechciana", a postawiona takim w y ­
siłkiem proszkownia mleka pracuje do 
oziś. dając możliwości: zatrudnienia, pła­
cenia rolnikom wyższej ceny za suro­
wice, zaopatrzenia kraju w  proszek m le­
czny. a jeszcze — przeznaczenia części 
na eksport a także bieżącego utrzymania 
zakładu w  eksploatacji.

Z paru tych zdań wynika, że po w o j­
nie do roku 1975 dużo dla rozwoju Spół­
dzielni M leczarskiej w  Krotoszynie zro­
biono i że proszkownia mleka jest naj­
większą inwestycją w  ponad stuletnim 
istnieniu zakładu. Pominięcie tego waż­
nego dla spółdzielni okresu nakłoniło nas 
do napisania tego listu.

Patrząc dzisiaj na piękną zieleń ota­
czającą zakhtd trzeba także wiedzieć, żc 
jej projektantem i realizatorem w  latach 
budowy proszkowni był inż. Marciniec 
z Koźmina.

(nazwisko i adres znane redakcji)

R e d a k c ja zastrzega sol); prawo
s k r a c a n ia i re d a g o w a n ia l is tó w .

m

Przepraszam y za opóźnienie w wydaniu
wrześm owej .Rzeczy Kro toszyńsk ie j” , kto-
re |)owstało z/ wyniku awarii w drukarnn
m ilick ic j.

RED A KCJA

Prenumerata

„Moja wpłatą chce zainaugurować tzw. „Prenumeratę Przy­
jaciół''. Zachęcam wszystkich Przyjaciół „Rzeczy Krotoszyńskiej" 
do pójścia moim śladem, by tą drogą umożliwić miesięczniko­
wi dalszą egzystencję. Oferuję kwotę: 40.000 zł w zamian za 
prenumeratę pisma do końca roku.” Fragment ten pochodzi z 
listu-apelu pana Kazimierza Wojtkiewicza z Krotoszyna. Po je­
go wydrukowaniu przed dwoma miesiącami otrzymaliśmy dal­
sze wpłaty. Oto lista ofarodawców:
Stefan Osiński, Krotoszyn, ul. Biskupa M. Kozala 26 — 65 000 
zł; Monika Voelkel, Krotoszyn, ul. Zdunowska 102a — 20 000 zł; 
Tadeusz Kłopocki, Krotoszyn, ul. Ostrowska 80 —  50 000 zł; 
Krzysztof Lusar, Krotoszyn, ul. Kopernika 15a — 50 000 zł; Ano­
nimowa Czytelniczka z Krotoszyna — 20 000 zł; Helena Szwac- 
ka, Krotoszyn, ul. Kobylińska 46/11 — 20 000 zł; Krystyna Kę- 
dzierska-Jasińska, Bydgoszcz (adres znany redakcji)— 60 000 zł.

Naszym Przyjaciołom dziękujemy i przypominamy, że zapre­
numerowane wydania „Rzeczy" dostarczymy do łch domów. 
Przy okazji podajemy numer naszego konta:

25638-5135-132 PKO-BP Krotoszyn
(red)

S p o rt 
w  sk ró c ie

Zakończono rozgrywki lig ii okręgowej w ten is ie  slotowym . Drużyna „ A s ­
try "  Krotoszyn za ję ła  III m ie jsce .

Z  Ogólnopolskie! Spartakiady Młodzieży powrócili zapaśn icy  „C e n n ik a "  
Krotoszyn, przywożąc z sobą 2 m edale. D ariusz Stępień zcłooyl m iano na j­
lepszego w kraju w kat. 63 kg, a Tomasz C ie ś lak  w yw alczył srebrny me­
dal w kat. 57 kg.

W m istrzostwach Polski seniorów w zapasach  Marek Paczków (100 kg) 
w yw alczył tytuł w icem istrza  kraju .

’ M ZKS „A s t ra "  do rozgrywek piłcikrskich w sezonie 1990/91 w ystaw iła  
dwie drużyny seniorów. P ierw sza startu je w k las ie  okręgowej, o druga w 
k las ie  rejonowej (dw ie k lasy  n iże j).

Trwam  rozgrywki tenisa ziemnego o Grand Pr i x M iasta Krotoszyna. W 
pierwszym  turnie ju zw yciężył Zbigniew So sińsk i, a da lsze m ie jsca  w ko­
le jności zaję li Je rzy  Rędzikow ski, Rem igiusz T raw iński i K c io l M usia ł. W 
drugim turnieju ponownie zw yciężył Z. Sosiński przed J . Rędzikowskim  i 
K . M usiałem . Do rozegrania jiozostał jeszcze jeden tu rn ie j.

12 s ierpn ia  W ie jsk i Klub B iegacza „R o Ja n "  przy LZS „ Is k r a "  w Rosz­
kach zorganizował I B ieg „R O Jana" na dystansie  10 km . W biegu głów­
nym wystartowuło 19 uczestn ików , w tym dwie kobiety. Zwycięccj biegu 
został 33-letni Jan  B ecelew sk i reprezentu jący LZS Głogów, który na me­
c ie  uzyskał czas 35 min. 37 sek . W minutę po nim przybiegł Je rzy  W lek- 
lak (KK B  K a lisz ) , a dwie minuty po zw ycięscy na m ecie og lądaliśm y Dar­
iusza W awrzyniaka z Lewkowa.

Dta m łodzieży szkolnej rozegrano bieg na d ystansie  2 km, a eld  przed­
szkolaków na dystansie  200 m. Zw ycięzca tego ostatniego biegu został 
5-letni Konrad Kokot.

W dniach 23-26 s ie rp n ia  p iłkarze „A stry ”  Krotoszyn przebywali w RFN, 
gdzie rozegrali mecz z zespołem Berg Lowcn (wynik 7 : 3 d la „A s t ry " ) .

25 s ierpn ia  w ram ach Krotoszyńskiej Spartakiady M iędzyzakładowej ro­
zegrano konkurencje p ływ ackie . Re lac ja  i w ynik i w następnym  numerze 
„R zeczy  K ro toszyńsk ie j" .

W w akacyjnym  numerze , ,R K "  przez n iedopatrzenie został pom inięty 
zw ycięzca w yścigu w stylu  dowolnym w m em oriale im . Jana  Szlachty . Zo­
stał nim Adam B ielaw ny (ZSZ Zduny) uzyskujoc na jlepszy  czas zawodów 
37,1 sek.

Sław om ir IDZIOREK

Rys. W ojciech Nadstawek

D a r  s e r c a
Uczestnicy sierpniowego spotkania z okazji 50-lecia ślu­

bów sodalicyjnych, zrzeszeni niegdyś w  Tajnej Sodalicji 
Maryjnej, przekazali na rzecz naszej redakcji kwotę 100.000 
złotych. Sumę tę zebrano spontanicznie w  czasie obiadu u 
jednej z krotoszynianek. Tym gestem — jak nam się w y­
daje — chciano poprzeć nasze szaleńcze wysiłki, byśmy na­
dal istnieli, a także sens demokratycznych przemian w Pol­
sce, których jesteśmy jakże niedoskonałymi dziećmi.

Dziękujemy. Dziękujemy tym bardziej, że bezinteresow­
nych postaw coraz mniej, że ludzi bezinteresownych i na­
prawdę zaangażowanych we wspólne dobro spotyka się co­
raz rzadziej. Dziękujemy wreszcie dlatego, że przekazane 
pieniądze pochodzą od osób w większości żyjących z eme­
rytur.

Dziękujemy za dar serca.
Janusz URBANIAK

Z uwagi na to- że zorganizowanie -zapaśniczego meczu m iędzynarodowe­
go nie należy do spraw łatwych (ach , te fin an se !) , tym w iększe brawa na­
tęża s ię  działaczom  LKS „C e ra m ik " . 21 lipca k ib ice  tego jakże męskiego 
soortu mogli oglądać zm agania z „ E ie c t ią "  Bukareszt.

W kategorii 52 kg Viorel M inescu , mimo iż n ie wykonywał żadnych re­
w elacyjnych  akcji wygrał z Arturem G low iszynem . Młodszy brat Artura — 
Marek (najm łodszy zawodnik meczu - -  15 lat) zostuł pokonany przez Cc>s- 
tela Avram@sc.it. Dobre w rażen ie  zrobit Duińi-sz Stępień i który w kolegom  
63 kg pokona! Stefana Meceanu 13 : 1. W w yższej katc-gom dobrze zbuac-

Niespodzianka 
ty  skawy !

wany Costantin lorgu nie miat problemów z pokonaniem  na punkty Ruac-s- 
tawa M ie lca rka . P izy stan ie  3 : 1 d la „E le c t r y "  na matę w yszli Cornal lor­
gu i M ichał Łyskaw a. Był to pojedynek, który publiczność nagrodziła na j­
większej ilo śc ią  braw. Lyskaw a zaczął od prowadzenia 1 : 0, |jóżn ie j prze­
grywał 2 : 6, 5 : 3  i gdy w szyscy  pogodzili s ię  już z jego przegrano, w y­
konał rzut za 5 punktów, po którym położył przeciw n ika  na łopatki. Tym 
sam ym  krotoszym ak zdobył punkt, na który nikt nie liczy ł. Wśród zawod­
ników ao 90 kg Marek Konieczny po krótkiej w alce położył na łopatki Au- 
re liana  Dumitru.

Po tej w alce na motę w yszli F lorian Rawa i Matek Paczków (w icem istrz 
Polski seniorów). Reperezentant „C e ra m ik a "  nie m iał żadnych problemów 
z pokonaniem Rumuna. Zw yciężył p izez przewagę techn iczną, nie |)ozwala- 
ja c  przeciwnikow i zdobyć żadnego punktu. Po tym ijo jećyiiku  „C e ia rn ik "  
objął prowadzenie, którego nie oddał już do końca m eczu. W na jcięższe j 
kategorii (120 kg) Robert Paczków (m istrz Polski juniorów do lat 20) wraz 
z G abrielem  Petrescu dali pokaz jak nie należy w alczyć .

Obaj un ika li w a lk i, a ich poczynania budziły sa lw y  śm iechu na trybu­
nach . W tej parodii w alki lepszy okazał s ię  reprezentant „C e ia m ik o "  (Ru­
muna zdyskw alifikow ano). Po tym Spotkaniu w iadom o było, że gospodorze 
w yg ra ją , a le  pytan ie : ile? Odpowiedzią na to było zw ycięstw o w icem istrza  
Polski juniorów — Tomasza C ie ś laka  nad Viorelem  M inescu (w alczy ł po 
ioz  drugi) 7 : 0.

Tc:-, w ięc „C e ra m ik "  Krotoszyn pokonał 6 : 3 M igow ą drużynę , , El.eetry" 
Bukareszt.

Sław om ir ID ZIO REK

Świętemu 
pod stopy

Plac 1 Maja jest znów Małym Rynkiem, pobliskiej uli­
cy nic patronuje już dwuznaczny generał. Nic więc dziw­
nego, że w  KOK-u narodził się pomysł, by stojąca ongiś 
na Małym Rynku Figurę Świętego Floriana umieścić tam 
na powrót.

Święty Florek zniknął podczas okupacji, prawdopodob­
nie wywieziony przez Niemców, ale pani Anna Wacowska, 
plastyczka z Ostrowa, wykonała już jego nowy model w 
glinie. Teraz realizuje dużą postać, pracę ukończy na po­
czątku września. Potrzebny będzie postument, na którym 
święty mógłby stanąć.

Stąd apel o pomysł i pomoc — do krotoszyńskich ka­
mieniarzy, do podopiecznych świętego Floriana — straża­
ków, do tych, którzy jeszcze pamiętają jego figurę na Ma­
łym Rynku, a także do tych, którzy — choć nie pamiętają 
— cieszą się powrotem tradycji na krotoszyńskie ulice.

Zainteresowanych prosimy o kontakt z panią Marią 
Dryll-Marciniak z Krotoszyńskiego Ośrodka Kultury.

(RH.)

To warto obejrzeć

Muzeum krotoszyńskie zaprasza do obejrzenia nowej, nie­
zwykle barwnej wystawy czasowej, której tematem są ludowe 
dewocjonalia. W zaimprowizowanym wnętrzu izby wiejskiej, na 
stelażach j w gablotach zaprezentowano święte obrazy, figury, 
ołtarzyki i szereg innych przedmiotów kultu religijnego. Jaskra­
wo malowane i wyzłocono, dekorowano papierkowymi bordiurka- 
mi i girlandkami bibułkowych kwiatów — stanowiły stały ele­
ment wyposażenia tradycyjnej izby wiejskiej w XIX i I połowie 
XX w. Dziś zapomniane i często pogardzano, w surowych pros­
tych wnętrzach chałup tworzyły pełna uroku, niepowtarzalną at­
mosferę szczerej, dziecięco ufnej i niekiedy naiwnej pobożnoś­
ci. Miały chronić od złego, a na dom i jego mieszkańców spro­
wadzać błogosławieństwo opieki boskiej.

Kaliskie
dewocjonalia

Prezentowane na wystawie ludowe wytwory dcwocjonalne 
pochodzą z regionu kaliskiego i niemal wszystkie zostały wy­
pożyczone z Muzeum Okręgowego Ziemi Kaliskiej, które od lat 
je gromadzi i opracowuje. Najpokaźniejszą grupę wśród ekspo­
nowanych przedmiotów stanowią wizerunki świętych wykony­
wane różnymi technikami: obok malowanych na płótnie, blasze 
lub desce są obrazy „wystrychanc" i „wysadzane" (kontury 
postaci lub całe partio obrazów modelowane w cienkiej warst­
wie masy plastycznej), a także fabrycznie wytwarzane oleodru­
ki oprawiane często w podwójne ramy szafkowe. Wystawę wz­
bogacają porcelanowe i gipsowe figury (tzw. „osóbki"), krucy­
fiksy, miniaturowe kompozycje z tkaniny i haftu oraz inne wyt­
wory, które wypełniały ołtarzyki domowe.

Produkcją obrazów i innych dcwocyjnych pamiątek trudniły 
się warsztaty i fabryczki skupione wokół popularnych, licznie 
odwiedzanych przez pielgrzymów miejsc kultu religijnego. Miesz­
kańcy regionu kaliskiego zaopatrywali się w najbliżej położo­
nych wytwórniach częstochowskich i większość eksponowanych 
wyrobów pochodzi z togo właśnie ośrodka.

Kolekcja kaliskich dewocjonaliów będzie eksponowana w 
krotoszyńskim muzeum do końca września br.

Pracownicy muzeum l:czq na to, że wystawa skłoni naszych 
Czytelników do przeszukania strychów i domowych zakamar­
ków, w których tkwią od lat nie wyjmowano „cukierkowe" bi­
beloty, medaliony i inne odpustowe pamiątki. W nowoczesnych 
mieszkaniach raża jaskrawymi barwami i jarmarczna tandetą, 
lecz w muzealnych wnętrzach odzyskują swój specyficzny urok 
i nabierają nowych wartości.

(H.K.)
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Obserwując tę mozaikę 
partii politycznych można 
stwierdzić, że są reprezento­
wane wszystkie opcje ideowe: 
od anarchistów poprzez cen­
trum do skrajnej prawicy. 
Każdy myślący człowiek musi 
jednak zadać sobie pytanie, 
komu ta mnogość partii jest 
potrzebna. Na pewno nie na­
szemu społeczeństwu, co wy­
raźnie udowodniły ostatnie 
wybory. Jest natomiast po­
trzebna liderom tych ąuasi- 
-partii. Przez 50 lat dojrzewa­
ły w ludziach przeróżne ideo­
logie oraz programy polityczne 
i dopiero teraz, w wolnej Pol­
sce, mogą znaleźć one ujście. 
Wiele partii politycznych ma 
przy tym podobne programy, 
a różnią się jedynie osobami 
przywódców i nazwą. Wiele 
z nich połączy się, a inne 
zginą śmiercią naturalną.

A teraz warto chyba przed­
stawić kilka partii politycz­
nych i podać ich krótką cha­
rakterystykę.
Polsku Partia socjalistyczna
Z początku były ich aż trzy. 
Każda oświadczała, że nie jest 
pąrtią. klasową, ale tylko oby­
watelską i pracowniczą. Wy­
parła przypomnieć, że w 19! 8 r. 
PSS była partią walczącą o 
niepodległość Polski. 
Konfederacja Polski Niepod­
ległej. Powstała w r. 1979. jej 
przywódcą jest Leszek Mo­
czulski. Wypowiada się za sil­
ną władzą prezydencką, a rolę 
gwaranta demokracji ma wed­
ług niej spełniać parlament.

Ostatnio konfederaci przy­
stąpili do restytuowania Zwią­
zków Strzeleckich, które mogą 
się okazać pierwszymi bojów­
kami partii politycznej. 
Zjednoczenie Chrzęści,ja ńsko- 
-Narodowe. Wyznaje tradycje 
chrześcijańskie i narodowe. 
Podobnym ideom służy Chrze- 
ścijańsko-Demokratyczne Stro­
nnictwo Pracy, które po 40- 
-latniej przerwie wznawia

sku prezydenta, natychmiasto­
wego wycofania wojsk so­
wieckich z Polski, nowych, 
wolnych wyborów parlamen­
tarnych oraz pociągnięcia do 
odpowiedzialności karnej lu­
dzi winnych zrujnowania kra­
ju.
Stronnictwo Demokratyczne.
Za czasów współpracy z ko­
munistami miało za zadanie 
działać na terenie miejskim,

niedobre doświadczenia w tym 
zakresie. Prócz tego sarn 
dźwięk słowa partia Wywołuje 
złe skojarzenia, a większość 
Polaków dostaje gęsiej skórki 
na myśl, co la „przewodnia 
silu” narobiła. Poza tym spo­
łeczeństwo wie, że załatwić 
coś istotnego może tylko Soli­
darność. a nie jakaś partia 
bez poparcia społecznego : bez 
członków. Niektóre spośród

zyjncj interpelacje z udziałem 
prof. Zbigniewa Brzezińskiego 
dowiedzieliśmy się, w  którym 
miejscu znajdują się ideolo­
gicznie, myślowo i programo­
wo niektórzy liderzy partyjni. 
Okazało się. że oni tkwią, i 
grzęzną w założeniach poli­
tycznych z okresu I wojny 
światowej.

Uważam, że jest jeszcze 
jeden aspekt braku zaintereso­

Z jata partią polityczną w przyszłość? (cz.2)
dzialalność polityczną.
IJ nia Socjaldemokratyczna.
Jest partią lewicową, opiera­
jącą się jednak na realiach 
doby obecnej i prowadzoną 
\.-i łudzi o pogładach umiar­
kowanych.
v -OL kiićcmokracia UP. Po w.-.i a- 
ia natychmiast po rozwiązaniu 
PZPR. Większość obserwato­
rów uważa, że jej klientelę 
stanowić} byli partyjni akty­
wiści PRL. Brak poparcia spo­
łecznego wypływa z obciążeń 
przeszłością oraz z braku za­
hamowań w demagogii. 
„Solidarność Walcząca”. Jest 
znaczącą siłą. skupiającą ludzi 
o poglądach radykalnych. Do­
maga się zmiany na sta nowi-

rekrutując swych członków i 
sympatyku w spośród inteligen­
cji. warstwy urzędniczej i rze­
mieślniczej. W obecnych wa­
runkach sukcesaiiii wyborczy­
mi pochwalić się nie może.

Ze dnu spośród partii poli- 
t.v‘ ( h. z. wyjątkiem PSL. 
nie c.ies/w s;ę właściwie więk­
szym zainteresowaniem ani 
popas iern społecznym. Istnieje 
kilka powodów takiego stanu 
rzeczy. Ciężkie warunki życia 
większości społeczeństwa wy­
czerpują energię i inwencję 
ludzką w walce o byt codzien­
ny. Ponad 5 lat okupacji i 45 
lut władzy jednej partii znie­
chęciło społeczeństwo do dzia­
łań politycznych. Polacy mieli

powstałych partii politycznych 
mają niewłaściwe koncepcje, 
a inne głównie swym radyka­
lizmem chcą zwrócić na siebie 
uwagę. Traf kija się i takie, 
które dla zyskania popular­
ności straszą zjedna .cnymi 
Niemąawi czy alians - : rosyj­
sko-niemiecki-u.

Dzięki telewizyjnemu „O- 
twarleinu Studiu” mogliśmy 
ostaćnio oglądać pozostawiają­
ce wiele do życzenia zachowa­
nie się niektórych przedstaw i­
cieli partii politycznych. Po 
kilku z tych występów i po­
pisie niewłaściwych zachowań 
trudno liczyć na zdobycie sym­
patii i pozyskanie członków.

Wreszcie z audycji tełewi-

wania partiami politycznymi, 
a mianowicie tworzenie ich 
od góry. Partie polityczne po­
woływane są do życia poprzez 
tworzenie władz naczelnych. 
Podobnie Tk ć.-.rmia z agre­
sywnym do wódzi\vem. ale bu z 
żołnierzy. Jeżeli partie chcą 
coś znaczyć i zyskać poparcie 
społeczne, muszą powstawać 
od dołu, od wsi i miasteczek. 
Przypomnijmy sobie, jak pow­
stała .Solidarność — od fabryk 
i wiosek. Tak właśnie postępu­
je budowa każdego domu. Tak 
rośnie każda roślina — od ko­
rzenia do kwiatu, a nie od­
wrotnie.

Zenon YOELKEL

Cel cm niniejszych pa bi U: a ej i jest 
prezentacja nowości Zakładu Narodo­
wego imienia Ossolińskich, zasłużone­
go dla rodzimej kultury i posiadają­
cego duże tradycje wydawnictwa mie­
szczącego się obecnie we Wrocławiu. 
Poprzez owe prezentacje pragniemy 
zwrócić Państwa uwagę na tytuły nie 
zawsze dostrzegalne w mnogości pro­
pozycji polskiego rynku księgarskiego. 
Książki interesujące i wzbogacające 
wiedzę o nas samych, o święcie, w 
którym żyjemy, i o śmiecie, którego 
już nie ma. W smutnych latach kul­
tury video i przekazów saielitarnych 
widzimy głęboki sens powrotu do te­
ro, co człowiek zwykł zapisywać w 
stówach...

Władysław Rełza. KATECHIZM POLSKIE­
GO DZIECKA, 1990, ss. 46, ilustr. 4, zł 1500 f

Z bogatej twórczości Władysława Boł- I 
zy (1847-1913) chyba najbardziej znanej 
sq wierszo ze zbiorku „Katechizm pol­
skiego dziecka". Oprócz utworu tytuło­
wego znalazło się w nim jeszcze 14 innych wierszyków o pa- 
iriotyczno-dydaktycznej treści. Ich prosta forma i przemawiają­
ca do dziecinnej wyobraźni tematyka również obecnie powinna 
spotkać się z zainteresowaniem.

„KROTOSZANKA"

..Na dnia piekła
ludzie gotu ją kiszoną kapustę 
i płodzą dzieci

m ówią: piekielnie się zmęczyłem  
lub: piekielny dzień miniem wczoraj 
dokładne wydeptywanie dna piekła 
uparte dążenie 
z pełną świadomością jego

bezcelowości
ach ileż to daje satysfakcji"

Andrzej BUKSA

Piekielny dzień miałem wczoraj...
Przywykłeś /. niemakiem, gorycz, nieustannym 
żalem do losu w ten sposób podsumowywać 
miniony czas. A dzień — jak dzień. Nic lepszy, 
nie gorszy od przyszłych. Więc podkreślasz jego 
rangę dodającym mu barw przymitnikiem.

Jakże się utrudziłeś. Bohaterze Prowincjonal­
nej Codzienności! Zadzwonił budzik, wstałeś, 
zarabiałeś, jadłeś, oglądałoś, płaciłeś... zrobiłeś 
pięć kroków naprzód, sześć do tyłu — czyż 
Twój wysiłek nie wymaga uznania, nie zasłu­
guje na pochwałę'.’
Cholerne życie, diabelski krąg. dno pieklą. Więc 
chlapniesz setę. dwie. kilka. Raptem przypo­
minasz sobie, że dno piekła jest pojemnym 
wielkim dnem. Ze to nie tylko Twoje dno, że 
dzielisz je z sąsiadami, krewnymi, znajomymi.

Hołubić będziesz tę myśl, piękną myśl — po-

cieszycielkę. Z dziką satysfakcją i prawdziwie 
diabelską radością, niby mimochodem wtrącisz 
do rozmowy:

— zdawałoby się, że Kowalscy żyją tak 
dobrze, ći słyszałem...

M TYM IK (6>
albo r

niby mają wszystko, ale...
Och, nie ma domu bez kłopotów. :■ 
Nikt nie chadza po płatkach róż...

Drobne, od niechcenia rzucane uwagi szybko 
podniosą Ci samopoczucie, uspokoją sumienie, 
postawić) Twoje piekło o krąg wyżej od piekieł 
cudzych. I z poczucia prawidłowo zaliczanej 
powinności dalej będziesz kisi! swoją kapustę, 
płodził swoje dzieci, wkładał swoje kapcie, war­
czał na swoją żonę. wydeptywał swoje piekło.

A prziecież jeśli Tu jest Twoje piekło, tu 
także jest Twoje niebo. T;ik wiele zależy od 
punktu widzenia. Od jego pogody.

(m. - R.)
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KSIĄŻKI Z SYGNETEM OSSOLINEUM
Przekazując odbiorcom reprintowe wznowienie „Katechiz­

mu" wydanego wc Lwowie w 1912 r., pragniemy przypomnieć, 
że od chwili powstania w 1900 r. do dzisiaj cieszy się on nie­
przerwaną popularnością. Znany więc był kilku pokoleniom. Za­
mieszczano go w różnych wydawnictwach, zbiorkach i podręcz­
nikach szkolnych, a kiedy wydawać nie było można, rozpow­
szechniano go korzystając z przekazów dawniejszych i pamię­
ciowych.

O stopniu zakorzeniania utworów literackich w świadomości 
społecznej świadczy ich produktywność kulturowa przejawiają­
ca się w zdolności do tworzenia własnych parafraz czy parodii. 
Dowodem tak pojętej żywotności „Katechizmu" jest fakt, że u 
schyłku lat siedemdziesiątych, kiedy pojawiły się komercyjne 
sklepy mięsno, począł po Polsce krążyć utworek anonimowego 
twórcy, formalnie nawiązujący do Bołzowego pierwowzoru:

— Kto ty jesteś?
— Komorcjuszck.

— Jaki znak twój?
— Pusty brzuszek.

— Gdzie two mięsko?
— W obcym kraju.

— Jaki to kraj?
— Ja nie znaju?

(oss)
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